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ą b r a k ó w ,  6 czerwca
Rosya obchodzi rocznicę setną urodzin naj­

większego swojego poety. Do obchodu, na któ­
rym, w abolutnem państwie, wyciśnięto prze 
dewszystkiem urzędową, cenzaraioą pieczęć, za 
proszono także Polaków. Rozległo się w tej 
chwili u nas hasło; winniśmy odwzajemnić się 
przedewszystkiem narodowi rosyjskiemu za sym- 
paiye, okazywane nam przy jubileuszu Mickie­
wicza Do tego hasła nawiązano czemprędz»j 
wiele uwag o „solidarności narodów słuwiań 
skich na polu nauki, piśmiennictwa, poezyi i 
sztoki", — a za tym parawanem natychmiast 
motać poczęto złotą nić... ugody. I stało się, co 
dziać się u nat zwykło: wystarczyło jedno u- 
przeime, konwencyonalną, zdawkową grzeczno­
ścią nacechowane słówko, abyśmy czuli się po­
wołanymi do bezdennej ofiarności z naszych 
przekonań i bólów, abyśmy zapominali o prze­
szłości dla nic nie znaczących frazesów. Gzem 
prędzej rzucono się z gorączkową gotowością 
do dania dziesięć, sto razy więcej, niż od nas 
zażądano, w imię rzekomej „wzajemności", — 
to znowu solidarności słów uńskiej.

W Petersburgu urządza komitet rusyiski i ro 
syjsko polski uroczy"ty obchód Puszkina. Za 
p'asaa nas do współudziału i daje tern dowód 
uprzejmości. Odpowiedź 7  Łuszej strony powinna 
być rówmt uprzejma; nie mamy powodu być 
niegrzecznymi. Rosya cieszy się urzędownie i 
lawnie, że miała wielkiego poetę; przedstawi­
ciele jej umysłowego świata uznawali także ge 
niusz Mickiewicza, — więc nie byłoby rzeczą 
właściwą występować teraz z rachuokiem, za 
miast, na wezwanie, odpowiedzieć uznaniem poe­
tyckiego talentu Puszkina.

Nie występować z rachunkiem, — a le  go 
n ie  p r z e k r e ś l a ć ,  bo przedewszys^iem nikt 
tega od nan nie żąda. Wzajemność nasza za 
udział Rosyan w obchodach Mickiewiczowskich 
utrzymana być musi w tych ramach, jakie nie 
my stworzyliśmy, lecz jakie zakreśliła nam Ro­
sya urzędowa. My nagle zapominamy o tfm. 
Odsłanialiśmy w Krakowie pomnik Mickiewi­
cza, i nie pozwolono o tym wynadku, na dwa 
dni przed jego spełnieniem, ani słówkiem pi­
snąć polskiej prasie warszawskiej. Dzięki temu 
objawowi „solidarności" słowiańskiej, mieliśmy 
zaledwo paru przedstawicieli piśmienniczego 
świata z Królestwa na wielkich naszych godach 
narodowych. Odsłaniano drugi pomnik tegosa 
mego wieszcza naszego w Warszawie Tutaj 
Dyła najlepsza chyba pora do obiawów „soli- 
darnuści słowiańskiej". Nie pozwolono jednak 
na odezwanie aię słowem pulskiem u stóp po­
mnika przyjaciela Puszkina i nikt nie brał nas 
w obronę. Warszawa drżała w setną rocznicę 
urodź n wieszcza, któremu postawiła spiżowy 
pomnik. Wielka, niema demonsteacya była wy­
razem u^zuć narodu, który przed stu laty wy­
dał Mickiewicza; a niemą była ta demonstracya, 
bo s ł o w i a ń s k a  Rosya zakneblowała nam 
usta.

Dopiero potem, w Petersburgu i miastach ro­
syjskich, lub od se>ca Polski odległych, pozwo­
lono na obchody Mickiewiczowskie. Za dowody 
przychylności i uznania, jakich doznaliśmy przy 
tej sposubności ze strony rozsądnych i światłych 
Rosyan, umiemy zachować wdzięczne wspomnie­
nie. Lecz do głębszych, ze szerszych sfer rosyj­
skich pochodzących, objawów wspólności szcze­
powej w zakresie literatury i situki, było prze­
cież bardzo daleko ..

Było daleko, bo zbliżać się mogą tylko na­
rody nie krępowane fizyczną siłą. Mówić o so­
lidarności i wzajemności nie może naród, któ­
remu, w przeważnej jego części, nic innego 
mówić nie wolno. Więc gdy do mówienia nas 
dzisiaj wezwano, bądźmy w słowach oszczędni, 
zwłaszcza tam, gdzie mówić nam wolno.

Rosya obchodzi uroczyście narodziny pierw­
szego swojego, wielkiego poety. Do rckrymina- 
cyj z naszej atrony nie pora; ale do egzaltacyi, 
do budzenia wspomnień, które Rosya w puch 
rozwiała, i do rozdmuchiwania ich na nowo, — 
także powodu nie ma. bądźmy uczciwi nawet 
z politycznymi... przeciwnikami, aby potem nie 
powiedzieli, żeśmy ich oszukali. Dl* utworów 
puezyi, literatury, sztuki rosyjskiej, uie brakło 
przecież nigdy w społeczeństwie polskim uzna 
nia; przeciwnie, było go nierównie więcej, Liż 
znajdywaliśmy go po stronie przeciwnej. Ile 
razy na posępnem tle urzędowej Rosyi zjawił się 
duch wyższy,— wiedzieliśmy o nim bugdaj czy 
nie więcej, od ogółu społeczeństwa rosyjskiego, 
i sięgali w głąb tajników jego twórczości; ile- 
kolwiek razy ponad szablon czynowuiczy Btrzo 
lita myśl śmielsza w Rosyi, porywała ona umy­
sły polskie i dalej je prowadziła, niżby chło 
dna wymagała rozwaga. Idea, myśl wielka, 
zbl ża narudy, żyjące duchowo; a my, Polacy, 
mamy subtelność duchowego dotyku . . .

Więc nie potrzebujemy dzisiaj, gdy duchowy 
świat Rosyi zwraca się ku nam w setną roczni­
cę Puszkinowską, wyrzekać się naszej przeszłe 
ści, bo w niej błędów nie ma. Małodusznymi 
nu byliśmy nigdy; nie mamy czego się wsty­
dzić. Przyrzekać, obietnicami rzucać... czyż po­
ra ? My jedno tylko powiedzieć możemy tym 
z Rosyan co zapraszają nas na petersburski* 
uroczystości: p o z o s t a n i e m y  B u b ą !  Sprawie 
dliwymi pozostaniemy i pełnymi uznania dla 
tego, co wielkie i szczytne, gdziekolwiek ono 
się rodzi, temb>rdziej zaś, gdy ono w słowiai 
szczyżaie ma swoje źródło; a lt nie spalimy na 
ołtarzu obcych wielkości tego, co cierniem wro 
sio w nasz duehowy i społeczny organizm, co 
z tego zbolałego organizmu zrodziło się i strze­
liło geniuszem narodu. Duchowo putrafimy żyć 
o b o k  duchowej Rosyi, a l e  n i g d y  w n i e j  
bo nigdy własnego indywidualizmu narodowego 
nie wyzekniemy się dla najpotężniejszego na­
wet i najbliższego pokrewieństwa szczepowego.

Polska dzisiejsza, smagana przez u r z ę d o  
wą  Rosye, może w setną rocznice Puszkinów 
ską to jedno przesłać żyezenie Rosyi n i e u- 
r z ę d o w e j ,  aby wielkie ideały ludzkości za 
mieszkały kiedyś w piersi jej milionowego lu­
du, a wtedy śmielej staniemy obok siebie, bo 
łączyć nas będzie nietylko szczepowe, lecz 1 

duchowe pokrewieństwo.

Zamach roialistów.
Trudno znaleść dość wyrazów oburzenia na 

w s t i ę t n y  s k a n d a l ,  jaki rojaliści francuscy, 
a w szczególności młodzież rojalistyczua zain- 
sceuow sU w A u t e u i 1. Prezydent republiki 
L o u b e t  był ich gościem, przybył na wyścigi, 
jako zaproszony repiezentam państwa, nie po- 
dejrzywając podstępu i uie przypuszczając nie­
bezpieczeństwa. Znieważono go czynnie. Potom 
kowie rodów historycznych wystąpili, jak  pau- 
pry, zaczepiający spokojnych ludzi na ulicy;

pogwałcili uietylko poczucie godności ludzkiej, 
ale wszelkie zasady przyzwoitości i gościnności. 
Zajścia w Auteuil świadczą niewątpliwie o zwy­
rodnieniu arystokracyi francuskiej, której rola 
historyczna oddawna się skończyła. Mamy tu 
przed oczyma typowy proces tnoralnegc upadku 
kasty arystokratycznej, która straciła grunt pod 
nogami i ideę przewodnią, ponieważ utraciła 
łączność ze swym narodem. Chcemy wierzyć, 
że uie wszyscy konserwatyści francuscy solida­
ryzują się z oburzającym czynem C h r i s t i a ­
n i e  g o i jego towarzyszy; ale smuta* rzecz, że 
właśnie młode pokolenie rojalistów francuskich 
dc szło do tak bezmyślnego zdziczenia obyczajów!

Trzecia republika, która po długiej walce po 
konała reakcyę mouarchiczuą, ma teraz do czy­
nienia z nowym, wypaczonym tejże reakcyi ob­
jawem i powinna zaraz w zarodku stłumić teu 
wstrętnie brutalny ruch, będący rozpaczliwym 
wysiłkiem najmłodszych, zdegenerowanyeh mo­
ralnie i upośledzonych na nmyśle przedstawicieli 
byłej arystokracyi francuskiej.

Zajścia w Anteu I, jak się okazuje, nie były 
spontanicznym wybrykiem jednostki lub kilku 
jednostek, lecz skandal z góry był nkartowany, 
i wielu zaufanych ludzi partyi konserwatywnej, 
jakotei nacyonalistycznej, wiedziało o namiarze 
znieważenia prezydenta. To też rada mir strów 
postanowiła działać jak najenergiczniej i surowo 
ukarać sprawców skandalu.

Aresztowano 185 osób. W liczbie aresztowa­
nych znajdnją się: przedewszystkiem C h r i s Li a- 
n i, obwiniony o zamach przeciwko prezydento­
wi republiki, a następnie: d e  G1 e r m o n t - T o n 
n e r e ,  de  R ć m u s a t ,  de  B e a n m o n t ,  de  
Y i l l i e r s ,  d e  N e n y i l l e ,  de  P a n i s s e - P a s -  
ay,  hr. d’A n b i g n y  d’A 8 s y, obwiniony o po­
ranienie oficera Grillićrcs’a i szefa policyi muni­
cypalnej Tonny’ego; dalej: brat: deputowanego 
B a 1 s a d c, brat deputowanego D a u I  n 11 e’a, 
d e  B a n i n y ,  d e  M o u s t i e r s - M a i o n r i l l e ,  
hr. d e  D i o n, de  F e r r y i syn hr. d e M u n’a. 
Wszystko to są przeważnie członkowie klubów: 
„Cfjrćle Royalu i „Cerch Epatantu.

Rozmaite osobistości usiłowały wczoraj uwol­
nić uwięzionych z aresztu, ale usiłowania oka­
zały się daremnć; prefekt policyi wszystkim 
stanowczo odmawiał. W ciąg'.] dci*, wczorajsze­
go miały być nawet dokonane nowe aresztowa­
nia, a ewentualnie i rewizye w mieszkaniach 
rojalistów. Zarządzono jak najsurowsze śledztwo 
celem wykazaria, o ile pomiędzy sprawcami 
skandalu istniało uprzednie porozumienie.

Celem zapob ieżenia d-iszym rozruchom rada 
ministrów nchwaliła energiczne środki, które 
przedłożono prezydentowi republiki. Mają to być 
ważne zarządzenia, leci obecnie trzymane są 
jeszcze w tajemnicy.

Skandal był niejako odpowiedzią rojalistów 
na wyrok trybunału kasacyjnego w sprawie 
Dreyfnsa. Na radzie ministrów więc omawiano 
sytnacyę łącznie ze sprawą Dreyfusa i podobno 
uchwalono pociągnąć do odpowiedzialności no­
wych przedstawicieli armii, mianowicie genera­
łów G o n s e'a i M e r c. i e r’a Wiadomość ta wy­
maga jednakże jeszcze sprawdzenia.

O samych zajściach w Antę nil dzisiejsze te­
legramy przynoszą następujące szczegóły:

Paryi, 6 czerwca. Kiedy prezydent Lonbet 
przybył na wyścigi, powitany został przez ko­
mitet wyścigowy i odprowadzony do trybuay 
prezydyalnej. Prezydent powitał na trybunie 
swycb gości: ministrów i generałów, oraz dy­

plomatów i damy z ciała dyplomatycznego; po- 
czem ząiął miejsce prezydyaloe. Po prawej stro­
nie prezydenta siedziała jego żona, po lewej 
żuna ambasadora włoskiego pani T o r n i e J 1 i.

Zaledwie towarzystwo p ozydent: zajęło miej­
sc a, w odpowiedzi na żywe okrzyki „ Vive Lou- 
bet!u rozległy się wołania: „Demisston! Pana­
ma! Vive Varmee! A  bas Loubet/“ Zaraz było 
widać, że chodzi o urządzenie skandalu. De­
monstranci mieli białe goździki przy frakach i 
łatwo było poznać po ich charakterystycznych 
twarzach, że to członkowie klubów rojalistycznej 
młodzii ży.

W pit wszej chwili zachowanie się tych pa­
nów wywołało tylko uśmiechy wzgardy i poli­
towania. Lecz stawali się oni coraz śmielszymi 
1 coraz bezczelniejsze wznosili obelgi przeciw 
prezydentowi. Nigdzie nie było widać policyi. 
Publiczność wciąż wznosiła głośne okrzyki: „Vive 
Loubet!" ale panowie z białemi goździkami nie 
przestawali wrzeszczeć. Wówczas dyrektor poli­
cyi municypalnej T o n n y  i oficer gwardyi Gr i l  
l i ć r e s  utorowali sobie drogę w tłum manife 
stantów. Lonbet siedział tymczasem na swojem 
miejsca, swobodnie rozmawiając z hrabiną T o r- 
n i e 11 i.

Nagle zauważono na trybnuie, że jakiś młody 
człowiek, również z białym goździkiem, szybko 
wbiega po stopniach trybnry, i zanim się spo­
strzeżono , był już na trybunie. Hr. Tornielli 
instynktownie wstała i trąciła Loubeta, który 
nie widział Ghristianiego. Lonbet obejrzał się i 
zdążył jeszcze cofnąć się przed spadającą nań 
laską ; lecz sprawca ze słowami: „Demission ! 
Panama !" po raz drogi podniósł łuskę i tym 
razem trafił Loub-ta w cylinder. Generałowie 
Z u r l i n d e n ,  B r n g ć r e  i B a l l l o n d  rzneili 
się kn Ghristianiemn, a prefekt policyi B l a n c  
i prezydent Izby D e s c h a n e l  pomogli im także 
strącić sprawcę zamachu z trybuny.

Loubet tymczasem spokojnie poprawiał po 
mięty cylinder i pozostał na swem miejsca. — 
Pani Loubet pobladi*, lecz za przykładem męża 
pozostała na swem miejscu. Sąsiad jej, turecki 
ambasador Munir bey, starał się ją uspokoić, 
podczas gdy syn Loubet’a pobiegł do drzwi, wo­
łając policyi, ponieważ cnłopiec myślał, że zra­
niono jego ojca. Pani Z u r l i n d e n ,  żona gene 
ra ła , dostała ataku nerwowego ; generał Z u r ­
l i n d e n  pobiegł do telefonu, aby weawać na 
płuc wyścigów trzy szwadrony ki.waleryi.

Szef policyi Tonny przytrzymał zepenniętego 
z trybuny Ghristianiego, który go chwycił za 
ramię i szi rpał niemiłosiernie, lecz nie mógł 
się wyrwać; tymczasem nadbiegli agenci policyi 
i obezwładnili sprawcę zamachu Generał Brn 
gćre i Munir-bey, którzy zeszli z trybuny, ze 
stal' poturbowani. Oficer Grillićres do krwi po 
bity i przewrócony na ziemię, jest ou ciężko 
ranny; prezydent L o n b e t  kazał mu na placu 
ośu ladt.zyć, iż nadaje mn krzyż legii honorowej, 
który miał otrzymać 14 lipce.

— Wszystko to — rzekł Lonbet — nie prze­
szkodzi mi pozostać tn podczas wielkiej steeple- 
chaise i następnego pnnkta programu — a vwia 
cając się do hrabiny Tornielli, dodał: Czy pani 
także zostanie.

— Naturalnie, panie prezydencie — odparła 
amb*«adorowa — czyż nie zajmuję honorowego 
miejsca 1

Zgodnie z programem prezydent pozostał na 
wyścigach aż do pół do piątej, noczem odjechał 
z eskortą jazdy.

P a ry i, 6 czerwca. W zajściach w Aut mil 
brali udział liczni członkowie Ligi patryotów. 
Trzeba jednak oddać sprawiedliwość D e r o u -  
1 ć d e ow i, że me brał żadnego udziału w skan­
dalu. Prawdopodobnie wiedział o planio, lecz 
nie chciał przyłączyć się do tego brutalnego 
czynn.

Paryi, 6 czerwca. Podczas demonstracyj w 
Auteuil aresztowano oficerów: porucznika arty- 
laryi marynarskiej G u t l a r  da , z garnizonu w 
Lorient, porueznika artyleryi P i o 11 e n e a z gar­
nizonu w Wersalu i podpułkownika w stanie 
nieczynnym K e r g a r  io n e ’a. Wszyscy trzej 
staną przed sądem wojennym, jeżeli się mc 0 - 
każe, że przekroczenie ich należy do zakresu 
cywilnego sądownictwa.

Gar o zaburzeniach studenckich.
Jak wiadomo, powierzył car Mikołaj II gene­

rałowi W a n n o w s k i e m u ,  byłemu ministrowi 
zbadanie przyczyn i przebiegu rozruchów stu- 
denckici w uniwersytetach rosyjskich. Wannow- 
ski złożył carowi raport; obecnie zaś urzędowy 
Prawit. Wiestnik pisze w tej sprawie:

„Rozpatrując rajpoddańszy raport geuerała- 
adjutanta Wannowskiego. Najjaśniejszy Pan ra­
czył przedewszystkiem wyrazić swój n u j m o ­
c n i e j s z y  ż a l  i n i e z a d o w o l e n i e ,  że 
nieporządki podobne, rozszerzywszy się na 
wszystkie prawie zakłady nauaowe w cesar­
stwie, mogły powstać i trwać w ciągu blisko 
trzech miesięcy, naruszając spokoiny bieg życi* 
wewnętrznego i zajęć naukowych masy uczącej 
się młodzieży. Po bacznem rozpatrzeniu zaró­
wno rezultatów śledztwa generała - adjutanta 
Wannowskiego, jak i następujących okoliczno­
ści i przebiegu całej sprawy, o których donosili 
odpowiedni ministrowie, Najjaśniejszy Pan ftaj 
wyZej rozkazać raczył:

1) Wyrazić swe niezadowolenie b e z p o ś r e ­
d n i m  w ł a d z o m  i p e r s o n a l c w i  n a u c z y ­
c i e l s k i e m u  wyższych zakładów naukowych, 
ż< nie zdołały zdobyć dostatecznej powagi i 
wpływu moralnego na powierzonych ich kiero­
wnictwu uczniów i od początku samego niepo-
ządków, nie przystąpiły z dostateczną energią 

i jednomyślnością do wyjaśnienia i wykazania 
uczącej się młodzieży istoty jej dobrowolnie 0 - 
branego powołania i granic jej prew i obo­
wiązków. Minister oświaty, jak również i inni 
ministrowa, w których zawiadywaniu są wyż­
sze zakłady naukowe, które się stały areną 
zaburzeń powinni użyć napomnień, a o ile zaj­
dzie potrzeba, środaów surowych dla skłonie­
nia podwładnych im osób do wykonania moral­
nego ich obowiązku.

2) Organom policyi petersburskiej, które weka-- 
zane są w referacie generał adjutanta Wannow- 
skiego, należy zwrócić uwagę na a i e u m i e j  ę- 
t n e  i n i e w ł a ś c i w e  pierwotne rozporządze­
n ia  co do utrzymania porządku na ulicach w d. 
8 lutego.

8) Jakieby były jbmyłki i nieuwaga w dzia 
łaniu osób stojących na czele, w każdym ra ie 
me możni darować sprawowania się s t u d e n ­
t ó w  i s ł u c h a c z y ,  którzy zapomnieli o obo­
wiązku posłuszeństwa i zachowania ustanowio­
nego porządku, obowiązku włożonego na nich 
staraniem rządu o ich oświatę i utrzymanie.

„Podczaa wydarzonych nieporządków ogół

Jan Świerk.

Z SZAREJ PRZĘDZY.
Powieść współczesna

w  d w ó  o  ł x  - t o  m  a .  o  ł x .
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81 (Clą* S i ln y .)
We wtorek, około godziny 11, zajechał przed 

nasz dom wózek, z niego wysiadł... Mieczysław. 
Tożto witaliśmy się szczerze, jak nigdy! Otrzy 
mał już p jsadę „bezpłatną" i wyjeżdża do Tar 
nowa. Zmężniał i wypiękniał. A jaki dobry 
zawsze, jaki dobry!...

Po obiedzie wyszliśmy wszyscy z mamą, 
przejść się trochę, do lasu. Skowronki śpiewały 
wesoło, parę bocianów już zobaczyliśmy, a w le- 
sie i kwiatków znalazło się dość. Czesław, do 
wiedziawszy się od Anusi, że jesteśmy w lesie, 
przyszedł do nas.

Ja z Mieczysławem rozmawiałam ciągle; śmia­
liśmy się ćhwilami i bawili wesoło. Uważałam, 
że Czesław patrzył na to z radosnym uśmie­
chem. Podał mamie rękę, szukając miejsca, 
gdzla/iy mima mogła Spocząć. Mieczysław w po­
wrocie mówi do mnie:

— Wszystko to dobrze, moja pani nauczy­
cielko, co mi opowiadacie o swoich dzieciach, 
o lekarstwach „na uroki", o wieczornicach i baj 
kach, ale ja  mam do was jednę, bardzo, bardzo 
wielką prośbę. Zanim ją  jednak powiem, musi- 
ci najpierw przyrzec, że odpowiecie: „dobrze". 
Zguds ?

— Ależ zgoda, przyrzekam, że na wszystkie 
prośby pana Mieczysława zawsze będę odpo­
wiadała: „dobrze".

— 1 nie boi się pani, abyś potem nie żało­
wała tego przyrzeczenia?

— Nie! Jestem pewna, że pan o nic takiego 
prosić nie będzie, czegobym nie mogła zrobić.

— A więc — zbliżając się kn mnie coraz 
bardziej, prawie szeptem, rzekł Mieczysław:

— Niech mnie pani kocha!..
Stanęłam. Cznłam, żem zarumieniła się silnie.
— Panie Mieczysławie, a cóż pan mówi — 

zanytałam żywo, — czyż ja  panu nie sprzy­
jam, czyż pan nie wie, że jestem życzliwą, że 
że...

Zająknęłam się i ani rusz dalej, a Mieczy­
sław na to:

— Ja to wszystko wiem i za to jestem nie­
zmiernie wdzięczny, ale dla mnie to za mało, 
ja chcę, aby pani mi powiedziała: kocham...

Nie odrzekłam nic, szliśmy dalej; gdy już 
kawałek drogi w milczeniu uszliśmy, Mieczy­
sław znowu mówił prawie szeptem:

— To jedna prośba, i na nią mam obietnicę, 
że pani powie: „dobrze". Więc czekam na to 
słówko, a teraz druga prośba. Niech pani mi 
przyrzeknie, że nie pozwoli sobie nikomu mó­
wić o miłości, a będzie czekać na tę chwilę, 
w której ja  zjawię sie i powiem: byłsś moją 
od lat dziecinnych, będziesz moją do końca ży­
cia Dobrze ?

Mnie z rąk wysypały się kwiaty na 2  lemię; 
stanęłam jak  wryta.

Mieczysław patrzył na mnie, oczekując odpo­
wiedzi. Przeszła chwila jedna i druga, wreszcie 
podałam rękę Mieczysławowi i powiedziałam:

— Dobrze!...
Otóż teraz, pisząc ci o tern przyjaciela papie­

rowy, powiadam sobie: czy to prawda, czy sen? 
Gzy to złndne jakieś wyobrażenie moich myśli?... 
Ja  nie wiem sama i jnż nie pamiętam potem, 
co było ?

Goś jak przez mgłę widzę, że Mieczysław 
wieczór długo z mamą rozmawiał, że go mama 
błogosławiła, a on ukląkł i dłoń jei całował, 
że i Halka mn wiele uprzejmości okazywała,

ale opowiedzieć, jak to było, nie mogę. Potem 
w dwa dni Mieczysław odjechał, a Czesław 
trzymał się odemnie na uboczu i mało co do 
mnie mówił.

Święta przeszły, teraz nadchodzą dni zwykłej 
pracy, a ja  jakaś niby zmęczona, niby inna, jak 
przedtem.

4 maja.
Więc jestem narzeczoną; dałam słowo czło­

wiekowi zacnemu, piawemu, przyjacielowi memu 
od lat dziecinnych. Ale nasze zaręczyny zostaną 
w zupełnej tajemnicy przed światem, bo mama 
twierdzi, że tak będzie lepiej. Ja jeszcze popra­
cuję nad Indem, o, długo, długo, on zdobędzie 
płatną ponadę, a potem... cóż za życie przede- 
mną sie otwiera ? Czy ja  się tego spodziewa­
łam ? Czy ja mogłam marzyć o takiem szczę­
ściu ? Jakże się to wszystko stało nagle, niespo­
dzianie ?...

Dziwy, dziwy prawdziwe!
I tak myślę sobie teraz: jakże ja  byłam dzie­

cinną, gdym pytała się nieraz swego serca, czyli 
ono wie, co to miłość? Ja kochałam Mieczy­
sława od lat wielu, a nic o tern nie wiedziałam. 
Dopiero teraz, gdy on swe słowo „kocham" wy­
szeptał, podziałało ono jak iskra elektryczna na 
moje uczucia, ogień strzelił jasny i silny.

Kocham!...
Jakże słodko brzmi to słowo, jakże je  miło 

wymawiać...
Ab! cudowna wiosna tego roku!

6 moja.
Poweselało wokoło. Wiosna w czarownej, co 

dzień p;ękniejszej, co dzież strojniejszej wyste 
puje szacie. Z gaju śpiew ptasząl dzwoni piosnkę 
już od świtu, a kukułka kuka figlarnie.

We wsi też roboty teraz wiele. Pukają one 
do okienka chaty i wołają już wczas razi n 
z świtem:

— Chodźcie ludzie, chodźcie dzieci, chodźcie 
wszyscy!...

A tu lud się poczyna żalić znowu: dzieci 
nam brak, dzieci nam trzeba, co będziemy ro­
bić ?

Przyjdzie jeden do mnie i opowiada, jak to 
szkoła w czasie robocizny ludziom ręce krępuje, 
oczy wiąże, świat zamyka. Bo gdy chłop dzie­
cku nie ma przy sobie, przy bydełkn i przy 
chacie, rady sobie nie da.

Przyszła wdowa Rzepecka i znów mi prawi;
— Tak paniusia, tak, bez dzieci nic nie ma, 

aniby żyto kłosem nie szumiało, aniby lnu na 
przyodzitwę nie było, aniby się żadna gąska 
nie uchowała, gdyby nie dzieci. A cóż pocznie­
my bez nich?

I słyszę tę skargi wokoło i widzę, że Indowi 
rzeczywiście dziatwy trzeba Więc myślę i da 
mam, jakby tn poradzić?

Wołam dwóch gospodarzy i pytam:
— Powiedzcie, byłoby wam dogodniej, gdyby 

starsze dzieci przychodziły raso do szkoły o 
szóstej i siedziały do dziewiątej, bo potem wam 
cały dzień już mogą być pomocne? Później 
przyjdą młodsze o dziesiątej, będą się uczyć do 
dwunastej i do połndnia już będzie po nauce 
szkolnej.

Gospodarze powiadają, że w ten sposób do­
znaliby wielkiej ulgi, żeby Boga za moje zdro­
wie prosili, gdybym im tak naukę ułożyła. 
Więc idę do księdza proboszcza z zapytaniem, 
czy Rada szkolna miejscowa na to się zgodzi; 
potem pisze do Rady okręgowej, i rzecz zała­
twiona.

Jutro już dzieci przyjdą o szóstej. Raniutko 
wstaje rolnik do pracy — mogę ii ja o szóstej 
już pracować. Zastosowrć się do pracy ludu i 
jego potrzeb, to wielkie powołanie szkółki wio­
skowej!...

U mnie w ogródka, jnż coraz ładniej. Pory­
sowałam ,‘ścieżki, pozasadzałam krzewy, a jak

się dziatwa rozbiegnie nu panzę po ogrodue. 
ma którędy pohulać.

Bronia S. często du mnie przyjeżdża, nczy 
się n mnie robić kwiaty. Rzecz to bardzo po­
trzebna dla ludu w  tej stronie, gdzie dziewczę­
ta ubierają się w kwiaty robione. WszystLie 
kwiaty, jakie nasz lud nosi, są sprowadzane 
z za graDicy. Czyżby nie można przecież za­
prowadzić domowej roboty kwiatów ? Oto ja  
spróbowałam i dzieci doskonale robią kwiaty. 
W ogóle plan robót kubiecych w szkołach In­
dowych potrzebuje wielkiej reformy i dokła­
dnego zastosowaniu do potrzeb ludu. Powiat
każdy dla siebie powinien sporządzić osobny plan, 
opracowany przez doświadczone w pracy po 
wsiach nauczycielki i wedle niego ten tak waż­
ny dział w oświacie Indowej zorganizować. Ja 
n siebie roboty przyznam się szczerze, prowa­
dzę znpełnie wedle własnego pomysłu. A za
nim ja  ten dział nauki w życie wprowadziłam, 
miałam nie mało roboty.

Zapowiadam dziewczętom raz, drugi i dzie­
siąty, ażeby przyniosły do szkoły kawałek płó­
tna, igłę i niei; będą się aczyć szyć. Ale to 
moja zapowiedź jest głosem wołającego na 
paszczy.

— Dlaczego nie przynosicie roboty — pytam 
jednej i drugiej, Kasi lub Marysi, a one na to:

— Ma* *1 nie chą płótna dać, — powiadują, 
że szkoda, bo ja się szyć nie nuuczę.

Gdy więc spostrzegłam, że rodzice nie chcą 
dawać materyałów do szycia, wybrałam się
raz na wieś i spotkawszy tę lub ową kobie­
cinę, której dziewczynki do szkoły ebodsą. 
mówię:

— Moja gosposiu! Czemu wy nie dacie płót­
na na szycie dla Kasi? Czyż wam to żle będz.e, 
jeśli się dziewczyna szyć naaczy?

A ona odpowiada zupełnie po prosta:
— Proszę p rri naaczycielki, powiaaają wszy­

scy, eo nijakiej nanki szycia w  szkole niema.
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miejscowy nietylko nie okazał pomocy władzom 
rządowym w utrzymaniu porządku i przyprowa­
dzeniu do opamiętania się zbłąkanej i wzburzonej 
młodzieży, lecz przeciwnie, w wielu wypadkach 
sa m  p o p i e r a ł  t e  n i e p o r z ą d k i ,  pobudza­
jąc pochwałami wzburzoną młodzież i mięszając 
się bezprawnie do rozporządzeń władzy. Podo­
bne nieporządki na przyszłość n i e  m o g ą  b y ć  
c i e r p i a n e  i powinny być bez żadnych wzglę­
dów z w a l c z a n e  s u r o w e m i  ś r o d k a m i  
ze  s t r o n y  w ł a d z y  Go się tyczy tych stu­
dentów i słuehaczów, których obecność nie była 
ujawnioną w czynnościach i dążeniach mających 
eele polityczne, a okazni się oni winnymi tylko 
jako przewodniczący i uczestnicy w zaszłych 
nieporządkach, — od właściwych ministrów, w 
których zawiadywania pozostają wyższe zakła­
dy naukowe, zależeć będzie pociągnięcie ich do 
kar z możliwem uwzględnieniem co do osobistej 
winy każdego, o ile ona łagodzi się faktem o- 
gólnego popędu. “

W ten sposób wszyscy od cara dostali „no­
sa"... zarówno profesorzy, jak  polieya, studenci 
i społeczeństwo. Poprawę nakazano pod grozą 
srogich kar...

Z krakmkiejjady miejskiej.
(Kursy dla koiiet imienia Baranieckiego. — 
Wynagrodzenie dla katechetów uzupełniających 
szkół przemysłowych. — Fundacy t ś. p. M ar­
tw ic za . — Pożyczka Towarzystwu, przyjaciół 
sztuk pięknych. — Płaszcie dla tereyanów szkól 
ludowych. — Zasiłek dla prywatnego semina- 
ryum nauczycielskiego żeńskiego i Towarzystwa 

imieniu Kopernika).
Zagajając wczorajsze posiedzenie, zaznaczył 

prezydent, że na najbliższem posiedzeniu posta­
wi wybory uzupełniające do Wielkiego Wydzia­
łu Kasy Oszczędności.

Z porządku dziennego referent B a r t o s z e ­
w i c z  przedstawia imieniem sekcyi IV. nastę­
pujące wnioski: 1) Rada miasta zatwierdza pro­
jekt reorganizacyi wyższych kursów dla kobiet 
imienia dra Adryana Baranieckiego i poleca se­
kcyi szkolnej wprowadzenie tego projektu wży­
cie z rokiem szkolnym 1899/900. 2) Rada po­
leca sekcyi skarbowej wstawić do budżetu na 
rok 1900 i następne na utrzymanie nowo zor­
ganizowanych kursów stałą kwotę 6.175 złr. 
zamiast dotychczasowej subwencyi rocznej w kwo­
cie 2.900 złr.

Referent na wstępie podał nieco dat i faktów 
tyczących się przeszłości kursów. Założył je 
nieodżałowany Adryan Baraniecai, widząc z je ­
dnej strony niedostateczne wykształcenie na­
szych kobiet a z djngiej pragnąc przyjść z po­
mocą tym, które pod zaborem rosyjskim nie 
miały sposobności kształcić się w narodowym 
językn, a ze szkoły o przeszłości i literaturze 
narodowej wynosiły zbyt małe lub tendencyjne 
wiadomości. Baraniecki robił co mógł. Ale na 
nieszczęście nie mógł robić wiele, bo u nas ci, 
co mają środki, zazwyczaj nic nie robią, a ci 
co pragną działać, nie mają na to dostatecznych 
funduszów W każdym razie sama zasada była 
bardzo piękna i choć kursa były dalekie od 
doskonałości, przynosiły przecież pożytek. Przez 
23 lat przeszło przez nie dwa tysiące słucha­
czek, z których prawie wszystkie zachowawszy 
wdzięczność dla kursów i dla ich założyciela, 
w najdalszych zakątkach ziemi naszej krzewiły 
owiatło, które nabyty w Krakowie. Po śmier­
ci Baraniecuiego, Rada miasta dała poniekąd 
uroczyste przyrzeczenie, iż dzieło jego życia 
utrzyma.

Dalej kreśli referent zabiegi Rady miejskiej 
około utrzymania i rozszerzenia knrsów. Przy­
jęto wprawdzie na razie ułożony przez grono 
nauczycielskie statut i program kursów, ale 
uznawano go tylko za prowizoryczny. Kursa 
trwały tylko od listopada do kwietnia po dwie 
godzin dziennie — nie mogły więc odpowiadać 
potrzebie. Wykład w kilkudziesięciu godzinach 
eałej historyi powszechnej polskiej lub literatu­
ry nie mógł wynosić takich korzyści, jakich od 
kursów wymagać naLżało. To też w roku 1896 
dyrekeya kursów przedłożyła obszerny elaborat 
żądający ich rozszerzenia. Powstała jednak 
wówczas myśl połączenia kursów ze szkołą św. 
Scholastyki. Myśl ta miała za sobą sporo ar­
gumentów, ale naprzód znosiła °ai istność

Z tych „wsiów“ gospodynie, w których jest 
szkoła, „przekazywały" nam, abyśmy szycia nie 
dawali, bo jedno się płótno marnuje. Szyje tam 
dziecko jakiś kawałek płótna cały rok, a potem 
z tego ani pożytku, ani ubrania.

Domyśliłam się , że tu mowa o tak zwanym 
„płatku", na którym, wedle planu, dzieci 
w szkole szyją. Niby to jest cel, aby na jednym 
kawałku dz' icko się nauczyło szyć, podszewko­
wać , obrębiać, stębnować, cerować, i t. d. Ale 
to dzieci zniechęca i rodzicom się nie podoba. 
Istna robota Penelopy, bez końca. Lud lubi wi­
dzieć wszędzie jakiś eel praktyczny; gdy więc 
do chaty dziewczyna przyniesie uszyty fartuch, 
uciechy jest dość, ale taki misternie wyszyty 
kawałek płótna, bez pożytku oznaczonego rzu- 
eają z niechęcią.

Ja u siebie dostarczyłam dla dzieci sama igieł
i nici a nawet dla całkiem ubogich dałam płó­
tna. Poczęły szyć od fartuchów, a były t j  wcale 
ładne, czerwono wyszywane fartuszki. Gdy się 
one potem we wsi pokazały, zachwyt był nie­
mały. Potem szyły koszule, teraz już robią tak 
zwane mereżki, bo są one we wsi w zwyczaju.

Niejedna dziewczyna dlatego nie nauczy się 
szyć, że nie ma materyału. Czyli zaś moje szczu­
płe dochody starczą mi i na to, abym dzieciom 
dostarczała materyału do robót? Gzy to ja  już 
mało dała zeszytów, piór, ołówków, a nawet 
książek takim biedakom, którzy istotnie nie mo­
gą sobie nic kupić?..

Rzda szkolna miejscowa nie muża dać na ta­
kie wydatki, bo i na najpotrzebniejsze za mało 
ma grosza.

Ale przecież dwór, Rada powiatowa, wreszcie 
dobroczynne instytucye nie mogą o biednych 
szkołach pamiętać?.. (C. d. n.).

kursów, a następnie nie uwzględniała faktu, iż 
słuchaczkami ich są przeważnie nasze rodaczki 
z pod zaboru rosyjskiego. Trudnem również 
było pogodzenie pojęcia „wolnych kursów" 
z pojęciem „szkoły". To też Rada szkolna 
pierwsza zwróciła uwagę na to, iż nie da się 
połączyć szkoły wydziałowej z instytucyą odrę­
bną, tak przez swoją organizacyę, jak i plan 
nauki. Przeciw zniesieniu samoistnego istnienia 
kursów, odezwała się opinia, protestowało prze­
ciw temu grono nauczycielskie. Rada miejska 
również uznała pomysł połączenia za chybiony, 
a co najmniej za nieprzygotowany — to też 
w roku 1897 odesłała wnioski ku temu dążące 
jeszcze raz do sekcyi szkolnej. Sekcya szkolna 
powierzyła rozpatrzenie tej sprawy obecnemu 
referentowi (r. m. Bartoszewiczowi), a przede- 
wszystkiem uchwaliła na jego wniosek zwoła­
nie ankiety, do której zaproszono wybitnych 
pedagogów, a zwłaszczą tycb, co byli bliżej 
obeznani z działalnością kursów. Ankieta oświad­
czyła się za ich samoistnością. Do argumentów 
ankiety referent dodał od siebie nowe, a naj- 
ważniesze i zaproponował sekcyi szkolnej orga­
nizacyę kursów w kierunku znaeznego ich roz­
szerzenia. Za podstawę ku temu służył mu 
elaborat grona nauczycielskiego, korzystał tez 
ze wskazówek udzielonych mu przez profesora 
Rostsfitskiego dyrektora kursów S in  ze swo 
jej strony poszedł znacznie dalfj w projekcie 
rozszerzenia kursów i wprowadził zmiany do 
projektowanego statutu i planu nauk. Rzecz 
miał gotową w czerwcu roku 1898, ale przy­
gotowania do uroczystości Mickiewiczowskich, 
nie dozwoliły mu na razie oddać projektów pod 
obradę sekcyi Bzkolnej.

W tern miejscu krótko, ale przekonywująco 
tłómaczy referent, dlaczego ze sprawą kursów 
dopiero teraz sekcya mogła przyjść przed 
Radę.

Następni s przedstawia r. m. Bartoszewicz, w 
czeu leży pi oponowana reorganizacya. Forsy 
literacki i przyrodniczy będą trwały od 1-go 
października do końca maja, a więc przez mie­
sięcy ośm. Każdy kurs będzie miał 3 godziny 
dziennie wykładów. W ten sposób podwaja się 
liczba godzin, a więc podwaja się pożytek z 
nauki. — Nowy statut wprowadza przedmioty 
wspólne dla obu wydziałów. Dotąd n. p. peda­
gogika, historya filozofii i etyka były wykłada­
ne tylko na wydziale literackim, tak jak  eko­
nomia, hygiena, kosmografia, geografia tylko na 
przyrodniczym. Dlaczego? — wozak to przed­
mioty ogólno-kształcące. Wspólne wykłady roz­
szerzają zakres dotychczasowy, zbyt wyspecya- 
lizowiny. Z nowych przedmiotów wprowadza 
statut biologię, historyę kościora, historyę po- 
rozbiorową Polski i historyę literatury polskiej 
XIX wieku. Przez wprowadzenie tych dwóch 
ostatnich przedmiotów nadaje się większy cha- 
rakte- narodowy kursom.

Nie jest to zapewne plan idealny — należa­
łoby go jeszcze rozszerzyć, ale sekcya szkolna 
musiała liczyć się z możnością gminy. I tak 
dotychczasowe wydatki wzrosną z 2900 na 
6174 złr. — a grono nauczycielskie kursów 
zadawalało się w swym projekcie znacznie 
mniejszem rozszerzeniem.

Na wydziale artystycznym wprowadzono ró­
wnież większą liczbę godzin i kursy wie­
czorne.

Następnie referent wykazywał główne zmia­
ny w statucie. Najważniejszą jest ta, że gmina 
kursy bierze na siebie, a więc znosi szkodliwe 
prowizoryum, daje im trwałą podstawę. Nic 
dziwnego, że w zamian żąda większej mgeren- 
cyi, a przedewszystkiem, aby dyrektor kursów 
był wybierany przez sekcyę szkolną. Dotych­
czas wpływ Rady był prawie żaden, teraz bę­
dzie wprawdzie umiarkowany, ale ściśle ozna­
czony.

Nad budżetem referent rozwodzić się nie bę­
dzie, bo jeat drukowany i sa do niego dodane 
wyjaśnienia.

W końcu referent poleca Radzie przyjęcie 
wniosków sekcyi, przez co nietylko Rada wy­
wiąże się ze swego przyrzeczenia, iż utrzyma 
dzieło Baranieckiego, ale stworzy instytucyę 
naukową, bardzu potrzebną, a jakiej nie m> 
całkiem na ziemiach polskich. Do uniwersytetu 
nie wszystkie kobiety mogą chodzić, — w Ame­
ryce, klasycznej ziemi emancypacyi, kobiety w 
uniwersytetach stanowią zaledwe 10 procent. 
Ogólnej potrzebie wyższego wykształcenia ko­
biet może zaradzić tylko taka instytucyą, jak 
zreorganizowane kursa im. Baranieckiego.

Dr. R o s e n b l a t t  zapytuje, ozy nie zachodzi 
obawa, aby ten wydatek 6175 złr. nie podniósł 
się z czasem.

R. B a r t o s z e w i c z  zaznacza, że cyfry te 
obliczone są na podstawie dat z lat ostatnich.

Dr. G ó r b k i zapytuje o stosunek kursów do­
pełniających św. Scholastyki do kursów Bara­
nieckiego. Mówcy zdaje się, że Rada idzie nie­
co za daleko, jeżeli będzie utrzymywała dwa po­
krewne instytuty.

R. B a r t o s z e w i c z  wyjaśnia posłowi Gór­
skiemu, że w zasadzie kursy uzupełniające przy 
św. Scholastyce giną z przemianą tej 4-klasowe; 
szkoły na 6-klasową. Ale może je  Rada utrzy­
mać — tylko tamte kursy są dalej „szkołą", a 
Baranieckiego są kursami wolnemi. Na kursy 
uzupełniające chodzą panienki z woli rodziców, 
na Baranieckiego z własnej. Tam zwykły szkolny 
rygor, pytania, egzaminu, — tu rodzaj uniwer­
syteckiej wolności. Tam chodzą młodsze, tu star­
sze — na kursy Baranieckiego uczęszczać mogą 
kobiety zamężne i wszelkiego wieku ponad lat 
16. Jak to połąezyć, kiedy są to rzeczy od­
rębne? A zresztą przeważa wzgląd na kobiety 
z za kordonu, od których nie można przecież 
wymagać, aby zaawały egzam;n u św. Schola­
styki.

R. F e d o r o w i c z  nie ehoe się wdawać w io z - 
biór kwestyi, czy wobec otwarcia podwojów uni 
wersyteckich dla kobiet, karsy Baranieckiego są 
potrzebne. Z punktu widzenia członka sekcyi 
skarbowej mówca nie muże się zgodzić na tak 
wielki wydatek 6000 złr. Mówca prosi o ode­
słanie wniosku do sekcyi skarbowej.

Dr. K o h n dziwi się, *e teraz po tak długim 
czasie podnoszą się głosy przeciw tej sprawie. 
Inne są warunki przyjęcia kobiet na uniwersy­
tet, a inne do muzeum Baranieckiego. Dziwi go 
materyalizm sekcyi skarbowej w tej właśnie 
kwestyi, gdsie wobee całej Polski mamy obo­
wiązek szkołę tę utrzymywać.

Przemawiają dr. R o s e n b l a t t ,  G ó r s k i ,  
P a s z k o w s k i  i F e d e r o w i c z ,  który cofa 
swój wniosek. Ks. S p i s  podnosi z naciskiem, 
że szkoła ta ma na celu praktyczne kształcenie 
kobitt, be instytut Baranieckiego kształci gu­
wernantki i nauczycielki dla Litwy, Żmudzi 
i całej wogóie Polski. W kuńcowem przemó­
wieniu r. B a r t o s z e w i c z  odpowiada na za­
rzuty i daje wymagane objaśnienia. Nie upiera się 
przy tern, kto ma mianować dyrektora, ehoć są­
dzi, że praktyczniej byłoby to zostawić sekeyi. 
Zgadza się i na to, aby budżet przedkładać ro­
cznie, choć to będzie próżna fatyga Rady, gdyż 
na podstawie przedłożonego statntu i planu, póki 
ich się nie zmieni, zawsze sekcya z jednakowym 
budżetem przyjść musi. Słusznie powiedział radca 
Kohn, ż* mamy obowiązek względem kobiet 
z Litwy, Królestwa — obowiązek to święty, — 
ale mamy i obowiązek względem naszych ko­
biet. Poziom ich wykształcenia jest nadzwyczaj 
niski — przecięciowo umieją czytać, pisać, mają 
trochę elementarnych wiadomości, uczą się je­
szcze paplać po francusku i grać na fortepianie. 
Zarzucamy im potem, że lubią stroje, zabawy, 
plotki, — a z czegóz to pochodzi, jeżeli nie 
z czczości umysłowej ? Powinniśmy dbać o wy­
kształcenie córek, synowych naszych — bo w tern 
nasz własny interes. Referent jeszcze raz gorąco 
poleca reorganizacyę kursów, bo już 8 lat trwa 
szkodzący im stan prowizoryczny.

Na wniosek dr. Górskiego uchwalono wyrazić 
prof. Rostafińskiemu podziękowanie za kilkole- 
tnie prowadzenie instytutu. Następnie uchwalo­
no oba punkty wniosków pizez referenta przed­
łożonych, z wykluczeniem tylko w wniosku dru­
gim stów „i następne".

Z paragrafów projektu ważniejsze są na- 
stępuiąoe: Sekcya szkolna przedstawi co roku 
budżet instytutu Baranieckiego do zatwierdzenia. 
Rada miejska mianuje dyrektora kursów na 
wnio»ek sekcyi. Do instytutu przyjętą być mo­
że każda uczennica, która albo ukończyła szko 
łę wydziałową żeńską lab wykazała się odpo 
wiedniem świadectwem, ewentnalnie poddała się 
egzaminowi wstępnemu.

Uchwalono dalej bez dyskusyi szereg spraw, 
mianowicie: Księżom katechetom szkół przemy­
słowych uzupełniających przyznano wynagrodze­
nie po 1 złr. 25 ct. za godzinę nuaki. Przyjęto 
w zarzad gminy majątek fnndacyi śp. Antonie 
go Marfiewicza w sumie 1000 złr. na zapomogi 
dla 2 podupadłych rzemieślników. Zgodzono się 
na to, aby Tow. przyjaciół sztuk pięknych za 
ciągnęło pożyczkę hipoteczną na budowę domu 
w kwocie 55.000 złr. na procent nie wyższy 
jak 5 %. Przyjęto do wiadomości orzeczenie try­
bunału administracyjnego w sprawie pokrywa­
nia kosztów leczenia szupaśników i uchwalono 
wnieść petycyę du Sejmu, aby wydano osobną 
ustawę krajową w sprawie pokrywania kosztów 
leczenia szupaśników. Tercyanom szkół ludo­
wych miejskich przyznano jjłaszcze zimowe ta­
kie, jakio mają pachołcy miejscy, co 4 lata 
sprawiać się mające. Dla kursu przygotowaw­
czego do prywatnego seminaryum nauczyciel­
skiego żeńskiego w Krakowie udzielono jedno­
razowo subwencyę w kwocie 250 złr., Towarzy­
stwu przyrodników im. Kopernika stałą roczną, 
lecz odwołało^ subwencyę w kwocie 300 złr.

O godzinie 7 minut 45 dla braku kompletu 
prezydent zamknął obrady.

K R O N I K A .
Kraków, 6 czerwca

Z przed lat pięćdziesięciu. Journal de St. Pe- 
terśbourg ogłasza drugi manifest eara z powodu 
wejśoia wojsk rosyjskich do Galicyi. Manifest ear- 
ski zaznamh, - że „dla każdego, kto zada sobie pra­
cę rzucić okiem na stan narodów, które zaludniają 
kraje wzdłuż Karpatów i brzegów Dmajn, rzeczą 
staje się widoczną, i  i monarchia austryacka nie 
może być z tej strony ani na chwilę nszcaerbiona 
w swych posiadłościach". W dalszym ciągu mówi 
manifest carski, że „poruszenie nie jest teraz wła­
ściwie węgięrskie, ale się stało w p o ł o w i e  po l ­
a k i em" .

O stanie ruchu handlowego w Galicyi i o cenaeh 
targowych wówczac daje nam wyobrażenie nastę­
pujące sprawozdanie z Jarosławiu : Za korzec psze­
nicy eelnej od 14—15 fi w., żyta od 12—15, 
jęczmienia 10—11, owsa 7—8, kartifli 6 ń. wied., 
funt mięsa kosztowa 15 kr.

Moneta zdawkowa została zupełnie wyczerpana, 
jednoreńskowe banknoty znikły.

W pierwszych dniach czerwca 1849 r. zostzły 
zaprowadzone w Austryi i dla prywatnych osób 
„elektro-magnetyccne telegrafy". Depes>.a z 15 do 
20 słów kosztowała około 5 złr.

Nową narzuconą konstytucyę dla Niemiec przy­
jął tylko rząd pruski, saski i hanowerski, rządy 
bawarski i wirtemberski zapowiedziały swój współ 
udział.

Zjazd delegatów i zlot okręgowy w Tarnopolu.
(Koresp. Nowej Reformy). W niedzielę-, dnia 4 
czerwca odbył się w Tarnopolu zjazd delegatów 
gniazd sokolich i alot okręgu tarnopolskiego. Prty- 
byli delegaci z T owarzystw : Bochni, Borszczowa, 
Brodów, Brzeżan. Buozacza, Chrzanowa, Czernio 
wiec, Uzortkow*, Gorlic, Gródka, Grybowa, Jaro 
sławia, Jasła, Kałusza, Kamionki, Krakowa, Koło 
myi, Kopyczyniee, Iwowa, Przemyśla, Przeworska, 
Rzeszowa, Rohatyna, Sambora, Śniatyna , Stanisła­
wowa, Stryja, Tarnopola, Trembowli, Załoźca, Za­
górza, Zbaraża i Złoczowa. Ogółem w obradach 
wzięło ndział 53 delegatów. Obrady zagaił I wice­
prezes Związku p. T u r s k i ,  poeuea. nastąpiło po 
witanie delegatów przez reprezentacyę miasta Tar 
nopola. Przed południem radzili delegaci w trzech 
sekcyaoh, a to organizacyjnej, i dministracyjnoj i re 
gulaminowej, po ok( ójzeniu któryjŁ ndali się na 
obiad, dany na cześć delegatów prrez Radę miej­
ską.

Tak powitanie delegatów przez reprezentacyę 
miasta, jak i wnoszone toasty przy obiedzie były 
ciepłe, serdeczne, pełne zapału i uznania dla pracy 
sokolej, zdaniem atoli waszego korespondenta, wy­
głoszone przekonania były zapatrywaniem jednostek, 
a aie ogółu mieszkańców, którzy żadnym widomym 
znakiem n:e ok« sali, iż łączą się w dniu święta 
sokolego ze swymi reprezentantami. VI calem mie­
ście jedynie budynek „Sokoła" przybrał się odświą 
teoznie, reszta zaś miała wygląd dnia powszedniego.

Po południu wystąpiły sekeye przed plenun zja-

zdn ze swemi wnioskami, do których delegaci sta­
wiali jaszcze swe rezolucye. Jako miejsce zjazdu 
w r. 1900 wybrano miasto Tarnów.

O gudz. 5 udali się delegaci na ćwiczenia złoto 
we, które, całość biorąc, bardzo dobrze wypadły, 
których jednak za ćwiczenia zlotu sokolego, wobec 
organizacyi sokolej, uważać niepodobna. — Rzeczą 
Związku będzie zapobiedz na przyszłość podobnym 
niewłaściwościom.

Festyn na dochód gimnazyum polskiego w Cie 
8zynie zapowiada się świetnie. Posiedzenia komitetn, 
który przygotowuje wiele niespdzinek, odbywają 
się codziennie o godz. 6 w Kole mieszczańskiem. 
Wiele Towarzystw delegowało swych członków do 
wzięcia ndziałn. Kasyno powszechne ofiarowało s‘ę 
z nrządzeniem bnfetn. Przyrzekły również współu 
dział: Bratnia pomoc uczennic knrsów imienia dra 
A. B anieekiego, Towarzystwo młodzieży akademi­
ckiej „Jagiellonia" i wszystkie Towarzystw przem. 
i robotn. Jak się dowiadujemy przyjedzie do Kra­
kowa liczna drnżyna Ślązaczek w strojach nśrodo­
wych. Przybywa również ks. Londzin.

Na „Dom Matejki" odbyć się ma wkrótce lote- 
rya artystyczna, na którą nadesłali swe prace pra­
wie wszyscy artyści polscy pędzla i dłnta. Wysta­
wa tych prac odbywa się w miesąrach letnich 
w jednej ze sal „Domn Matejki" Zbytecznem jest 
nadmieniać, że loterya ta ma być źródłem, które 
dostarczy funduszów na rozszerzenie instytucyi 
Zwracamy nwagę czytelników naszych, że całą siła 
należy poprzeć eel sympatyczny i dla poparcia 
rozwojn „Domn Matejki" zaknpywaO losy. Każda 
serya, zawieraiąca 80 sztnk losów, wygrywa na 
pewno dzieło sztnki. Zakupno całyeh seryj nadąje 
się także dla korporacyj i towarzystw, kn czemu 
Koło artystyczno - literackie w Krakowie dato jnż 
dobry przykład, zakopując całą seryę losów.

Z wystawy pracy kobiet przedmioty nabywać 
jeszcze można przez dwa dni, tj. środę i czwartek, 
między godz. 10 rano a 6 wieczorem w lokalu 
Stów, „Czytelnia dla kobiet" (Szpitalna 7 I piętro), 
gdzie również szanowne wystawczynie odbierać mo­
gą swoje przedmioty o godz. 6 wieczorem

Otrzymujemy oastępujące pismo odn śnie do 
zamieszczonych w Nowej Reformie dn.a 18 maja 
i 1 czerwca b. r. sprawozdań z posiedzeń krakow 
skiego Wydziału powiatowego, upraszam o zamie­
szczenie następującego wyjaśnienia: Na posiedzeniu 
Wydziału powiatowego z dnia 16 maja przytoczono 
cyfry subwencyj krajowych na drogi na podstawie 
sporządzonego przez departament drogowy Wydziału 
krajowego wykazn snbwencyj, przeznaczonego dla 
sejmowej komisyi drogowej. W wykazie tym za 
szła co do snbwencyi dla powiatu Kamionka Stru 
miłowa pomyłka, napisano bowiem zamiast 11 60U 
złr. cyfrę 116.0()0 złr., wskutek czego też ogólna 
suma przyznanej temu powiatowi subweneyi wynosi 
nie 133.500 złr., lecz 28.100 złr.

W Czasie dnia 4 b. m. ogłoszonem było sprc 
stowanie wydziału powiatowego w Łańcucie co do 
cyfry snbwencyj krajowych na dr^gi, podanej w spra 
wozdaniu a posiedzenia krakowskiego wydziału po­
wiatowego z dnia 30 maja b. r. Co do tego spra­
wozdania wyjaśniam, że odnośne cyfry prdano na 
podstawie reskryptu V /działu krajowego z dnia 19 
maja 1899 r. L. 33.687, Z Wysokiem poważaniem 
Paszkowski, prezes Rady powiatowej krakowskiej.

Tow. lekarskie krakowskie odbędzie jntro we 
środę o godz. 6 .wieczorem w klinice chirurgicznej 
posiedzenie zwyczajne, na którem 1) komitet przed 
wyborczy dla wyborów do izby lozarakiej p zed 
łoży swe wnioski; 2) dr. Rutkowski przedstawi 
kilkn chorych, operowanych w klinice ehirnrgicznej;
3) doc. dr. Ciechanowski demonstrować będzie parę 
rzadkich preparatów aaatomicznych; 4) doc. dr. 
Raczyński będzie miał odczyt: „W sprawie gruźli­
cy u dzieci".

Wycieczka akademicka do Dubla w niedzielę 
zapowiada się aader świetnie. O ile słyszeliśmy, 
bardzo wiele osób obiecało jnż swoje uczestnictwo. 
Komitet przygotowuje liczne i efektowne niespo­
dzianki. Ognie sztuczne powierzono firmie p. Mą- 
drzykewskiego. Kto dotychozt.8 nie otrzymał za­
proszenia, raczy się zgłosić do Czytelni akademi­
ckiej, plac WW. świętych, 1. 8. Komitet nprasza
o wczesne naoywanie biletów ze względn na przy­
gotowania zastosowane do liczby osób.

Towarzystwo prawnlczn odbędzie w piątek d. 
9 b. n , o godzinie wpół do 7 wieezorem w sali 
radnej miesięczne posiedzenie. Forządek dzienny: 
1) Dr. Daszyńska: Ważniejsze zadania angielskich 
świątków robotniczych; 2) Dr. Jaworski: Z naj­
nowszego orzecznictwa Najwjżizego Sądu;

Krakowskie Tow. ogrodniczo odbędzie we śro­
dę 7 b. m. w sali wykładowej gmachn chemiczne 
go nniw. Jagiell. posiedzenie miesięczne. Poezątek 
o godz. 6 po połndnin. Na porządkH dziennym 
sprawy administracyjne i komunikaty członków.

Z Towarzystwa strzeleckiego. Audykacya króla 
karkowego nastąpi dnia 11 b. m. Król, po złoże­
nia godności swojej, przybędzie na strzelnicę o go­
dzinie 4 po połndnin, otoczony carym swoim dwu 
rem , witany przez gospodarza, muzykę i salwami 
z moździerzy. Po ogłoszeniu bezkrólewia ustępujący 
król rozpocznie stpzelanie do knra, które trwać bę­
dzie cały tydzień i kończy się dnia 18 czerwca 
po połndnin wyborem nowego króla.

Z teatru. Na żądanie młodzi źy danem będzie 
jntro „Koło zaczarowane" jako p r z e d s t a w i ę  
n i e  p o p u l a r n e  (ceny miejsc zniżone). Ze wzglę­
dn na ziaezno koszta, połączone z przedstawieniem 
tego dramatn, stanie się to po raz pierwszy i je 
dyny w bieżącym sezonie teatralnym. Na czwartek 
zapowiada repertoar wznowienie „Dam i huzarów", 
wybornej komedyi polskiej, pociągającej humorem 
iście Fredrowskim, w przeważnie nowej obsadzie 
ról. Sobota przyniesie premierę „Woźnicę Henszla" 
Hauptmanna, sztukę nznaną prsez niemiecką krj 
tykę aa arcydzieło dramatycznego natnralizmn.

Wieczorek Słowackiego, w  sobotę w sali d o ­
koła" podgórskiego, staraniem młodzieży gimnazyal- 
nej, odbył się wieczorek kn uczczenia pamięci Ju 
linsza Słowackiego. Słowo wstępne wypowiedział 
uczeń YII-ej klasy Stanisław Adamski, po którym 
ehór pod batutą Langego z V. klasy wykonał Ni 
żaakowskiego „Hymny słowiańskie", dotąd nie śpie­
wane w Krakowie. Z deklamacyi największe powo­
dzenie miała deklamacya zbiorowa fragmentn 
z „Kordyana" w kostynmach pod reżyseryą p. Ja- 
nnsza. Mniej dubrze wypadł „ojciee zadżnmionycŁ". 
Zasłnżonem powodzeniem cieszyła się orkiestra pod 
dyrekcyą Tomasza Sołtysika, ncznia VII. klasy. 
Orkiestra wcale poprawnie odegrała „Wieniec pol­
ski", Moninszki „Pieśń wieczorną" i Ogińskiego 
„Poloneza". Solo na skrzypcach grał uczeń Michal­
ski. Program wypełnił „Taniee szkieletów" Stu­
dzińskiego. Na zakończenie przemawiał do młodzie­

ży piof. Mazanowski. Sala „Sokoła" zapełniona 
była publicznością i młodzieżą gimnzzyalną,

„Konik Zwierzyniecki". Jak corocznie, po pro­
cesy] Bożego Ciała, dnia 8 b. m. Krakowianie bę­
dą mieli sposobność wziąć ndział w obchodzie „ko- 
niła Zwierzynieckiego", którego uriądzeniem zajmie 
się p. Miciński z Półwsia Zwie'syuieckiego,

Krakowskie Towarzystwo maszynistów i mon­
terów zamianowało radcę Jana Frankego swoim 
członkiem honorowym, za wydanie polskiego pod­
ręcznika z zakresu techn.ki maezj nowej.

Z Towarzystwa ratunkowegn. w  nocy z dnia
5 na 6 b. m. zgłosił się na stauyę Towarzystwa 
ratunkowego mocno pokaleczony ezłowiek. Okazało 
się, Ż9 był on fiakrem, który prawdopodobnie 
w stanie nietrzeźwym spadł z kozła i odniósł kilka 
ran. Ranę na głowie zeszyli członkowie Towarzy­
stwa ramnkowego, poczem pokaleczonego dragi je­
go kolega odwiózł do domn.

Szajka złodziei przed sądem. Wczorajsza ro* 
prawa przed sądem przysięgłych przeciwko siedmio 
oskarżonym o zbrodnię kradzieży i uczestnictwo 
w tejże zbrodni zakończyła się późno wieczór. Po 
wywudach oskarżenia i obrony, oraz resume prze­
wodniczącego, pp. przysięgli udali się na naradę 
i większością głosów potwierdzili zadane sobie py­
tanie. Na tej podstawie Trybunał sL. z ił  Stanisła­
wa Poradę, nałogowego złodzieja, na 4 lata cięż- 
kiego więzienia z postem co miesiąe; Jaua Koźlaka, 
również nałogowego złodzieja, na 4 lata ciężkiego 
więzienia z postem co miesiąc; Władysława Luba­
szewskiego na 1 rok ciężkiego więzienia z postem 
co 14 dni; Reginę Longa na 3 lata ciężkiego wię 
aienia z postem co mies't{ i ; Wojciecha Linczów 
skiego na 14 dni aresztn; Teklę Linczowską, żonę 
poprzedniego, na 2 miesiące więzienia z postem co 
14 dni; nakoniec Jakóba Borowicza na 7 dni are­
sztn.

Lenczowskiego, Poradę, Lenezowską i Eoźlaka 
bronił adw. Pawłowicz, resztę zad oskarżonych adw. 
WędrychowBki.

Zbrodnia rabunku. Dnia 15 marca b. r. wracał 
Samuel Silberfeld z Dąbrowy do Niedzieiisk, nio­
sąc w torebce dwie flaszki litrowe spirytnsn, ora- 
dwa pęcherze. W drodze spotkał dwóch nieznajo­
mych lndzi. Jeden z nieb zbliżył się do Silberfelda 
i snrowo począł go pytać, skąd jest i eo niesie. 
Silberfeld zataił, ie ma przy sobie spirytus, a o- 
świadczył, że niesie pęcherze Wtedy ezłowiek ów, 
który zaczepił Silberfelda, zażądał od n;ego jedne­
go pęcherza, Silberfeld dał pęcherz nietnajomema, 
gdyż się go obawiał. Napratnik zauważył spirytus 
i kazał sobie go dić, by się mógł napić. Silber- 
frtld i dmówił. Wówczas napastnik pochwycił Sil­
berfelda mocno za snrdnt pod szyję i za >nąl krzy­
czeć : „dasz mi żydzie się napić, bc jak nie, to cię 
zaDiję1-. Silberfeld mimo tego spirytnsn dać nie 
chciał. Wtedy napastnik nderzył go silnie w głowę, 
przewrócił na ziemię i począł ncLkać, wyrwawszy 
jednę flaszkę spirytnsn. Za ociekającym pobiegł 
również dragi jego towarzysz, który przez eały 
czas zajścia stał bezczynnie, nie mięszając Bię do 
niczego.

Silberfeld zauważył, że towarzysz jego napastni­
ka miał czerwoną czapkę na głowie i utykał na 
nogę. Po tyeh oznakach zawiadomiona o całem wy­
darzenia żtndarmerya wykryła sorawoów.

Głównym sprawcą jest Wincenty Ziomek, 22-le- 
tni wyrobnik z Jawot-zaia, towarzysz jego nazywa 
się W alenty  Gaja. ma la t 23 i jeat ameweem W 
Dąbrowy.

Obydwaj stają dziś jako oskarżeni przed sądem 
przysięgłych. Akt oskarżenia kwalifikuje ezyn Win­
centego Ziomka jako zbrodnię rabnnkn z §§ 190 
i 194 k. k,, ezyn zaś Walentego Gnji jako -hro- 
dnię uczestnictwa w raonnku z § 196 k. k.

Napadnięty Silberfeld liczy 16 rok, jest wątły i 
szcznpły, łatwem więc mtaslało być nporanie się z 
nim dla napastnika, który choć także nik> olbrzym, 
jest starszym od Silberfelda.

Oskarżony Z-omek nie pocznwc się do winy, 
Tłomaczy s;ę nieświadomością zupełną swoich czy­
nów, gdyż był pijany. Do tego stopnia nmysł jego 
miał aamroezyć trnnek, że nie pamięta, jak się od­
była scena napadn „żydka". To tylko wie i przy­
pomina sobie, że jakiegoś żydka spotkał na drodze 
i prosił go o wódkę. Walenty Gaja również do 
wicy się nie poeznwa, W napadzie nie brał żadne­
go ndziałn, a nawet namawiał Ziomka, by zabraną 
fltszkę oddał właścieielowi. Kiedy Ziomek nezynić 
tego nie chciał, aapi! się 2 kielistki skradzionego 
spirytnsn. Wedle zeznań Gnji Ziomek był tylko 
podchmielony, a on sam zupełnie trzeźwy.

Trybnnałowi przewodniczy radca Schneider, o- 
skarża prok. dr. Pawłowski, bronią: Ziomka adw. 
dr. Jan Jaknbowski, Walentego Gnję adw. dr. 
Rothwein.

ŚwLdków powołano do rozprawy b. Wyrok za­
padnie po połndnin.

Srebrny zegarek z łańcuszkiem, znaleziony przy 
placn Franciszkańskim, jest do odebrania w biurze 
dyrekcyi policyi.

Zmarli. Z'fia z Głowackich M i a z k o w i ,  żona 
starszego radcy górniczego i naczelnika zarządu sa- 
liunrnego w Wieliczce, przeżywszy lat 51, zmarła 
dnia 4 b, m.

Odczyt St Przybyszewskiego we Lwowie od­
był s;ę wczoraj w sali ratuszowej przed niebywale 
liczną rzeszą słuchaczy. Preleaent mówił o Szope­
nie. Był to szereg obrazów, powstałych w jego 
fantazyi pod wpływem muzyki Szopena. Odczyt 
wywarł bardzo silne wrażenie Prelegenta darzono 
hncznemi oklask m .

Rektor Kadyl na nroczystem żebranin proteso- 
rów uniwersytetu lwowskiego irręezył przed kilka 
dniami prof. G l u z i ń s k i e m n  insygnia dziekana 
wydziałn lekarskiego we Lwowie: laAeueh złoty 
z medalionem i berło. Wydział lekarski we Lwo­
wie otwarto w r. 1894, dotąd nio posiadał oznak 
swej władzy.

Slab. Dnia 4 h. m. w Kleczy ped Wadowicami 
pobłogosławiono związek małżeński < fioyBła poczto­
wego p. Edmunda Storoha z panną Rndoifinr 
Kretsobmann. Orszakowi ślnbnemu w powozach to­
warzyszyło dwudziesta cyklistów z klnbn, którego 
prezesem jest pan młody.

Trybunał najwyższy znióbł wyrok, wydany 
przez sąd lwowski w sprawie b. fotografa we Lwo­
wie J. Mieczkowskiego, zasądzonego za zbrodnię 
ciężkiego uszkodzenia ciała, dokonaną na swej żo­
nie i polecił przeprowadzić nową rezprawę.

Proces c podpalenie. W procesie o podpalenie 
hotelu w Zakopanem odbędzie się rozprawa karna 
przeciwko Dzikiewiczowi dnia 15 b. m. w Nowym 
Sączn.

Mordorca knpea Pollaczka, pomocnik handlowy 
Eliasz Andrity, został przez sąd przysięgłyah w Ba-
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dapesicie skazany tylko na 15 lat więzienia, po­
nieważ ze względu na wiek młodociany przestępcy 
nie można go było skazać na śmierć.

Totalizator zwabił do siebie w Wiednia podczas 
ostatniej wyścigów także trzech nczniów gimnazyal 
nyeb, którzy nie przekroczyli jeszeze lb-go roku 
życia. Agenci policyjni odprowadzili ich do komi- 
■•ryatu, gdzie znaleziono n nieh kartki zastawnicze 
i stosunkowo dosyć wielką gotówkę. Z dochodzenia 
policyjnego okazało się, ze młodzieniaszkowie bądź 
zastawili, bądź sprzedali zabrane z doma rodziciel­
skiego biżnterye. W sprawie tej wdrożyła władza 
dochodzenie karne, gdyż przepisy nie dopuszczają 
de gry totalizatora osób w wieku chłopięcym.

Kobiety lekarki, a mianowicie dr. Gizela Ruhn 
i dr. Jadwiga OlBzewska, otrzymały w Bośni rzą­
dowe posady.

Ks. kardynał Grusohn, arcybiskup wiedeński, 
poduał się operacyi zdjęcia Katarakty, która zasła­
niał* prawe oko. Operacya, dokonana w letniej 
rezydencji arcybiskupa w O berS t Veit, zupełnie 
się powiodła, a lekarze wróżą pacyentowi rychły 
powrót do zdrowia.

Ulewne deszcze spowodowały usuwanie się na­
sypu kolejowego obok Btacyi Góra kolei Brod-Se- 
rajewo. Gdy się wzięto do naprawy toru, ziemia 
nagle znowu się osunę* » i rasypała kilku robotni 
ków, z których jeden poniósł śmierć.

Kuna rozpruwacz zjawił się w osobie Braenera 
z Opawy, który, wyszedłszy zaledwie z więzienia, 
dopuścił się haniebnego morderetwa na służącej Wil­
helminie Poetzseh, która dalb 22 z m. z Werdau 
udała się pieohotą do Zsohakan, gdzie ją zaproszo­
no na chrzciny. T rupa zamordowanej dziewczyny, 
zapełnię obnażonego, znaleziono w rowie, a rany 
i okaleczenia dokonane zostały według metody Ku­
by rozpruwacza. Juko podejrzanego o popełnienie 
tego esynu, uwięziono Franciszka Braenera, który 
przyznał się do winy, twierdząc tylko, że ma dwóch 
wspólników, co jednakże nie jest prawdopodobnem.

Uroczystość Puszkinowska w Petersburgu. 
Donoszą do Warszawy: „W niedzielę wiecz irem 
z inicjatyw y redakcyi K raju , w rrstau-acyi M e 
dwieda, odbył się obiad z po w .da obchodu roezni- 
cy urodzin Paszkin* Gośćmi honorowymi byli 
członkowie komitetu związku pisarzy rosyjskich i 
funduszu literackiego i przedstawiciele rosyjskiej 
nauki, sztnki i literatury. Przemawiali: Spasowicz 
Koni, Andrejewskij, Amfiteatrów, dr. Antoni Dosi 
mirski, Czes'.»“ Jankowski i wielu inuyth. Otrzy­
mano kilkadziesiąt telegramów.

Henryk Si6Qei, były profesor historyi naństwa 
i prawa niemieckiego na nniwersytecie w Wiednia, 
członek wiedeńskiej Akademii nmiejętnośei i wielu 
Towarzystw cozouych ezłonek Izby panów, zmarł 
w Wiednia w 69 roku życia. Siege), wybitny h- 
czony i znakomity nanczyciel, cieszył się zasłużoną 
powagą w świecie naukowym i ogromną popular­
nością w kołach młodzieży akademickiej

Wypadek kolejowy zdarzył się a wjazdu do sta 
eyi Połgaj di kolei połndaiowej. Lokomotywa i trzy 
wagoay wykoleiły się Z podróżnyeh nikt nie po 
niósł szwanku, dwaj konduktor ty zostali lesko 
ranni.

Na stacyi Aaran pociąg pospieszny, dążący z 
Zarychn, wjechał na dwie lokomotywy, jeden wa 
gon pakunkowy i jeden wagon osobowy pierwszej 
klasy uległy częściom oma zniszczeniu. Dwie osoby 
poniosły śmierć, trzy zostały lekko, a jedna ciężko 
zranioną.

Salomon Faorber, syn Ubaim&, skazany wyro­
kiem uadn krajowego w Krakowie na rok więzie 
ni a w głośnej uprawie ' p  Chndyby, z o s t a ł  d s i -  
s i a j  z w i ę z i e n i a  k r a k o w s k i e g o  wy-  
p u s z c z o n y .

Jak wiadomo, Najwyższy trybnnał zniósł wyrok 
Bądn krakowskiego co do osoby Salomona Faerbe 
i a i polecił przeprowadzić ponowną rozprawę. Po­
nieważ zaś nowe dochoazen:a sadn karnego w Kra­
kowie nie dostarczyły dostatecznego materyałn do­
wodowego przeciw Salomonowi Faei borowi, przeto 
puszczono go na wolną stopę.

Konkursy. Wydział po* itowy w Jarosławia roz­
pisuje konkurs na poBadę akuszerki okręgowej z 
siedzibą w Scśnioy. Ubiegający się o tę posadę 
mają w terminie do 20 ezerwea b. r. włącznie 

raieść do wydziału powiatowego podaaie.
Ruda Bzkolna okręgowa miejska we Lwowie o 

głaaza konknrs na posady nauczycieli. Podania na  
leży wnos ć do 28 ezerwe>-

Z  ka lendarza . We wtorek, 6 ezerwea: Nor 
oerta opata i K landyn«a: we środę, 7 czerwca: 
R- berta b. i S b in y ; we czwartek, 8 czerwca: Me­
darda biBk. i wyznawcy.

Wschód słońca we środę 7 czerwca, o godz. 
3 m 34, zachód o godz. 7 m 45. Długość dnia 
g. 16 a .  11.

*  k r a b .  o bse rw ato riu m . Dnia 5 czer­
wca pochmurni; termometr od 10,6 doszedł do 
20,5° C. Barometr z małym rnchem.

Dnia 6 ezerwea o godziaie 7 rano sian barome 
trn  był 749,4 mm., termometru 13,8° C. W iatr 
zachodni.

T E A T R .

(„Spirytyzm*, sztuka to 3 aktach, W. Sardou).
W budowie sztuk i w umiejętności zadzierz­

gnięcia węzła intrygi i utrzymania słuchacza 
W niesłabnącem zainteresowania, Wiktorya Sar­
dou pozostanie na długo niedoścignionym mi­
strzem w plejadzie współczesnych pisarzów tea­
tralnych Francyi. Jakby na Drzekor tym, któ- 
fzy w „Krokodyln“ i „Pameli" widzieli upadek 
i®go twórczości, Sardou powrócił w „Spiryty­
zmie" do swej dawnej recepty i stworzył utwór 
Obyczajowy 0 i,„der subtelnie zadzierzgniętym 
wę.1® dramatycznym. W pewnych szczegółach 
akcyi, a przedewszystkiem w użyciu spirytyzmu 
za środek pomocniczy do rozwikłania kolizyi 
dramatycznej, zdradził autor usiłowanie powró­
cenia do zapomnianego już okresu modnych 
■tolików wirujących i rozmów z duchami, poza 
t®m jednak sztuka ma piętno subtelnej ręki ru­
tynowanego mistrza teatru francuskiego i kilku 
^ybnrnemi 'cenami i sytuacyami, silnie drama- 
yctnemi, okupuje swój baaalny podkład.
. ^“trypa „Spirytyzmu" zasadza się na tern, że 

Płękna hrabina Simona d’Aubenas zdradza swe­
go, ślepo jej wierzącego małżonka, ze sprytnym 
awanturnikiem serbskim Stondzą. Mająe wyje­

chać w odwiedziny do krewnych na prowincyę 
na dni k ilka , korzysta ze sposobności, any 
uszczknąć z tego Wymierzonego czasa jeden 
dzień dla kochanka. W tym celu zamiast na 
pociąg, udaje się do jego mieszkania i tam 
spędza ct.lą dobę, nie wiedząc o tern, że w tym 
czasie zdarzyła się na kolei wielka katastrofa 
i pociąg, którym miała odjechać, rozbił się 
wskutek spotkania z innym, a większość po­
dróżnych zginęła Mąż, nie domyślający się 
tymczasem niczego, odprawia w domu seans 
spirytystyczny i za pośrednictwem stolika wiru­
jącego dowiaduje się o katastrofie. Pędzi, jak 
oszalały, wraz z kilkoma przyjaciółmi na dwo­
rzec poszukiwać żony, a nie znalazłszy jej 
wśród ofiar katastrofy, przybywa do mieszkania 
Stondzy, który ją  odprowadzał, aby się dowie­
dzieć, którym pociągiem nieszczęśliwa odjecha­
ła. Następuje tu silna scena, w której ukryta 
w drogim pokoju Simona wysłuchać musi roz­
paczliwych skarg męża. Jeden atoli z jego ku­
zynów, Claviere, z niejasnych odpowiedzi Ston­
dzy domyśla się, że Simona znajduje się u nie­
go, odszukuje ją istotnie i wówczas pod nieo­
becność męża, który tymczasem wyszedł na 
dworzec na dalsze poszukiwania, rozgrywa się 
ostateczna scena między kochankami. Simona 
nie chce już widzieć męża, aby mu oszczędzić 
żalu, a sobie wstydu, i proponuje kochankowi, 
aby z nią w tej chwili wyjechał. Ten atoli, 
pi Zbwidnjąc, że takie rozwiązanie sprawy po­
zbawiłoby go jej majątku, doradza rozwód i o- 
biecnje się żenić, zasłaniając się brakiem ma 
jątku. Wówczas Simona decyduje się wyznać 
wszystko mężowi i błagać o przebaczenie, któ­
re ostatecznie uzyskuje, a Stondza ginie w po­
jedynku z kuzynem Simony, Glarierem.

Główną rolę, którą Sardou pisał dla Sary 
Bernhardt, odtworzyła w całości i szczegółach 
bardzo ładnie p. B e d n a r z e w s k a ;  egoisty­
cznego kochanka odegrał świetnie p. S o b i e ­
s ł a w ,  a wiele szczegółów interesujących i sil­
nych akcentów dramatycznych wydobył w roli 
rozpaczającego małżonka p. M i e 1 e w s k i. Ról 
drogoplanowych dopełnili staranną grą pp. Za­
wadzki, Siemaszko, Węgrzyn, oraz panie Wi­
słocka i Jeremi. W. Pr.

Taliinflczni i tnifialczni
wiadomości „Nowej Reformy".

Lwów, 6 czerwca. (Telefonem.) Ruchoma, ży­
dowska giełda na Wałach mocno zaniepokojona 
była dzisiaj wieścią, że w obiegu są f a ł s z y ­
we  w e k 81 e senzala giełdowego, Berischa B a r  
te  la . Wieści sprawdziły się; sfałszowane wek­
sle Bartela opiewają razem na 60.000 złr. Obie­
gała pogłoska, że Bsrtel się otruł; pogłoska o- 
kazała się fałszywą. Bartel jest wprawdzie cho­
ry, lecz nie ma zamiaru nmierać. Ofiarował on 
swoim wierzycielom 3 (H .

Udział wybotców na dwóch radców miejskich 
dość jest ożywiony. Do południa głosowało 1200 
wyborców.

Obrońca Zimy, dr. M. G r e k ,  zażądał wypu 
0zczenia swego klienta za złożeniem *aueyi 
Sąd żądan!u temu odmówił.

Budynek szkoły kadeckiej jest już gotowy. 
Szkoła otwaita będzie w październiku. Komen 
danum ej m.nnowany został major S c h m i t t  
z 24 pułku pmcLoty.

Lwów, 6 czerwca. (Telefonem.) Gazeta Lwow­
ska donosi:

Minister kolejowy zamianował inżyniera Wio 
dzimierza P e s s a k a  w Rohatynie, naczelnikiem 
w Tarnopolu; adjunkta Kazimierza D a s z y ń  
s k i e g o w Buczuezu, naczelnikiem urzędu w Ro­
hatynie; asystenta Mieczysława S o c h a c k i e ­
g o  w Dolinie, naczelnikiem urzędu w Jezierza 
nach; asystenta Józefa Z a k r o c k i e g o  z Je­
ziorzan, kasy»rem w Buczaczu; asystenta Wi­
ktora P a r f a n o w i c z a  w Dolinie, kasyerem 
pakunkowym tamże.

Nadto minister kolejowy przeniósł asystenta 
Dymitra K r a s n o ż o n a  z Hnsiatyna do Pod 
wysokiego.

Stanisławów, 6 czerwca. Sprawcę morder­
stwa w Jamnicy schwytano. Jest nim wychowa­
nek wójta, najbliższy sąsiad zamordowanego 
Hawryluka.

Wiedeń, 6 czerwca. Sejm dolno - austryacki 
został wczoraj zamknięty. W przemówieniu koń 
cowetu namiestnik hrabia K i e l m a n n s e g g  
dziękował na wyrazy zaufania, wspomniał je­
dnak z nb lewaniem o częstych w ubiegłej se- 
syi objawach namiętnej dysknsyi i używania 
wyrażeń nieparlamentarnych, kłóre dyskredytują 
palamentaryzm na zewnątrz.

Praga, 6 czerwca. Burmistrz miasta, Podlipny, 
imieniem stolicy kraju wysłał do Petersburga te­
legram, wyrażający hołd dla pamięci Puszkina, 
a zarazem ubolewanie, że z powodu późnego na 
dejśeia telegramu niemożliwem się stało osobi­
ste wzięcie udziału w uroczystości. Posłano tak­
że srebrną gałąź lipową.

Do Komarowa odszedł również telegram z do 
niesieniem, że jego zaproszenie telegraficzne do 
Pragi przyszło za późno.

Budapeszt, 6 czerwca. Dziś rano odbył się 
p o j e d y n e k  n a  p a ł a s z e  między prezyden­
tem Sejmu węgierskiego Dezyderym P e r c z e- 
l e m a redaktorem Magyar Hirlapa F e n y 6 m. 
F e n y  i) otrzymał ranę w policzek, a Perczel 
w ezoło. Przeciwnicy podali sobie ręce.

Petersburg, 6 czerwca. Jeszcze nie wszyscy 
Btudenci, którzy uczestniczyli w rozruchach, od 
zyskali wolność. W więzieniu wyborgskiem znaj­
duje się jeszcze około 50 studentów ze Szkoły 
górniczej i Instytutu technologicznego, a w in- 
nem więzieniu jest pewna liczba uczennic wyż 
szych zakładów żeńskich.

S y t u a c y a .
Wiedeń, 6 czerwca. (Telepnem.) Węgierski 

prezydent ministrów Koloman S z e II przybył 
dziś do Wiednia i o godzinie 1 w południe 
przyjętym został na posłuchaniu u cesarza Jak 
głoszą w sferach politycznych, istnieją obecnie 
widoki, że kompromis między oboma rządami 
przyjdzie do skutku.

W  południe komitet wykonawczy klubów pra­
wicy odbył posiedzenie. Przybyli na nie: hr. 
\ h u n ,  K a i  cl, J ę d r z e j o w i c z  i D i p a u l i .

Obrady trwały od godziny 11 do 21/*. Mówiono 
o kwestyi językowej i ugodzie z Węgrami.

Wiedeń, 6 czerwca. (Telefonem.) Ogłoszono 
k o m u n i k a t :  Dziś przed południem komitet 
wykonawczy klubów prawicy odbył posiedze­
nie, na którem wyczerpująco omawiano obecną 
sytuacyę polityczną i wypowiedziano ponownie 
życzenie, «by obecne przesilenie załatwione zo 
stało w drodze pokojowej i sprawiedliwej. — 
Z powodu niewyjaśnienia dotąd sytnacyi, zaan 
gażowanrj w sprawę ugody anstro-węgierskiej, 
nie ustanowiono terminu przyszłego posiedzenia 
komitetu. Decyzyę w tej sprawie pozostawiono 
prezesowi Jaworskiemu.

W dysknsyi zabierał głos prezydent mini­
strów hr. T h u n , który udzielał wyjaśnień. Ze 
strony posłów czeskich uczyniono propozycyę, 
aby większość parlamentarna, za przykładem 
lewicy niemieckiej, przystąpiła do wypracowa­
nia postulatów narodowości słowiańskich w po­
szczególnych krajach monarchii. Wniosek ten 
nie zyskał puparcia.

Oświadczyli się przeciw niemu także posłowie 
J a w o r s k i )  B i l i ń s k i ,  którzy oświadczyli, że 
większość posiada już swój program narodowy, 
podczas gdy mniejszość z powoda braku try­
buny pallami, ntarnej postulaty swe wypracować 
musiała.

Wobec tego, że znane już są programy wię­
kszości i mniejszości, uznano, że inieyatywę 
w sprawie wyświetlenia k* estyi językowej, po­
winien dać rząd. W ten sposób zapatrywali się 
na tę sprawę także członkowie partyi feudalnej 
czeskiej. Żadnych uchwal nie powzięto. Dyc 
knsya była czysto akademicka, pozytywnego nic 
nie wypowiedziano. Wszyscy wycnodzili z tego 
założenia, że należy tak stronnictwom, jak i rzą 
dowi utrzymać jak  największą rezerwę wobec 
tego, że punkt ciężkości sytnacyi spoczywa 
w ręku poważnego czynnika.

Wiedeń, 6 czerwca (Telefonem.) N . W . Tag- 
llatt donosi, że dotąd to jest wiaiomem, iż mię 
dzy oboma rządami przyjdzie do kompromisu, 
Koloman Szeil po naradzie z węgierskimi mę­
żami zaufania dokładnie jest świadom tego, jak 
daleko ma iść.

Wiedeń, 6 ezerwea. (Telefonem.) N. Fr. Presse 
d inosi, że utrzymuje się pogłoska, iż rządy oba 
zawrą kompromis. Dziennik wiedeński zaznacza, 
że wiadomość ta nie jest pozbawioną podstawy; 
w każdym razie jest wątpliWółh, czy kompromis 
ten rozegra się bez zmiany gabinetowej w Au- 
stry i.

Po zajściach w Auteuil.
Paryż, 6 czerwca. Sprawca zamachu w Aute- 

nil baron F e r d y n a n d  G h r i s t i a n i  jest 
wnukiem Karola Józefa Ghristianfego, który za 
czasów pierwszego cesarstwa otrzymał tytuł ba 
rona i był generalnym inspektorem piechoty. 
Ojciec Chri8tiani’ego był za drugiego cesarstwa 
prokuratorem; matka zaś jego jest Rosyanką 
z domu A r s e n i e w.

Paryż, 6 czerwca. Policya zarządziła energi­
czne środki na placu Zgody i na Polach Eli­
zejskich, celem zapobieżenia ponownym deiuon- 
Btracyom przeciwko prezydentowi.

Komisarz policyi R ot  wczoraj pc południu 
wezwany został, aby niezwłocznie stawił się 
w prefekturze. Nagłe to wozWanie, jak utrzy 
mają, jest w związku z zamiarem dokonania 
r e w i z y j  w m i e s z k a n i a c h  w i e l u  r o j a  
l i s t ó w .

Paryż, 6 czerwca. Policya zamierza zamknąć 
dwa kluby, do których należy znaezna część 
inicyatorow skandalicznych zujsć w Autenil.

Adres do Loubeta.
Paryż, 6 czerwca. Z inieyatywy deputowa 

nych: P o i n c a r ć g o  (republikanin), D o u m e r 
g u e’a (radykał) i V i v i a n i’e g o (socyalista), 
podpisali lepublikańscy deputowani następujący
adres do L o u b e t a :  „Podpisani deputowani
składają prezydentowi republiki wyrazy pełnej 
szacunku sympatyi i nezwarunkowego przywią­
zania do instytucyj republikańskich".

Paryż , 6 czerwca. W księdze, wyłożonej 
w  luży portye a Pałacu Elizejskiego, w ciągu 
wieczora po zajściach w Auteuil i w ciągu dn.a 
wczorajszego wpisały swe nazwiska liczne wy­
bitne osobistości, pomiędzy niemi senatorowie* i 
deputowani, członkowie ciała dyplomatycznego, 
wyżsi oficerowie, dygnitarze i znakomitości.

Uchwały rządu francuskiego.
Paryż, 6 czerwca. Agencya R am sa  donosi, że 

Rada ministrów powzięła następującą uchwałę: 
Generalny adwokat L o m b a r d ,  który w pro­
cesie D ć r o u 1 ć d e'a występował jaao prokura­
tor, zostanie złożony z urzędu; T a r d i f ,  który 
był przewodniczącym w tymże procesie, stanie 
przed najwyższą Radą dyscyplinarną.

Paryż, 6 czerwca. Minister wojny, K r a n t z ,  
zarządził śledztwo przeciw E s t e r h a z e m u  
o to, że ten przywłaszczył sobie i zużytkował 
dokument, należący do tajnego faseykułu (dos­
sier). Minister wojny powierzył następnie gene 
rałowi D u c h e s n e  badanie, które ma akonsta 
tować, w jaki sposób gen. P e l l i e u x  pruwa 
dził śledztwo w sprawie E s t e r h a z e g o .

Paryż, 6 czerwca. Minister sprawiedliwości 
L e b r e t  wystosował do prezydenta Izby depu­
towanych pismo, w którem kładzie nacisk na 
ustęp wyroku trybunału kasacyjnego, odnoszący 
się do udzielenia tajnych dokumentów przez ge 
nerała M e r c i e r sądowi wojennemu w r. 1894.

Rząd, powiada Lebret w tern piśmie, udziela 
Izbie wiadomości tej dlatego, ażeby Izba mogła 
rozstrzygnąć, czy zachodzi potrzeba zastosowania 
wobec gen. M er c i e r  artykułu XII. ustawy 
z dnia 2 sierpnia 1875 r., który orzeka o po 
ciąganiu ministrów do odpowiedzialności za ich 
czynności urzędowe.

Go do osób generałów B o i s d e f f r e ’a i Gon-  
s e’a nie zapadła żadna uchwała, rząd bowiem 
czeka na wynik śledztwa, wytoczonego przeciwko 
D u P a t y  de  C la m ’ow i.

Paryż, 6 czerwca. Generał P e 11 i e u x zażą­
dał sam śledztwa przeciwku sobie, aby się wy- 
tłómaczyć, iż prawidłowo działał, jako sędzia 
śledczy w sprawie Esterhazego.

Minister wojny K r  a n t  z powierzył śledztwo 
przeciw Pellieux’emu generałowi D u c h e s n e ,  
którego republikańskie przekonania są powsze 
chnie znane.

Paryż, 6 czerwca. Dywizya piesza, w której

skład wchodzi brygada gen. R o g e t a  zamieni 
leże z dywizyą X. w Orleanie.

Zajścia w parlamencie francuskim
Paryż, 6 czerwca. Na wczorajsze 

Izby deputowanych przybyli barazo liczni depu­
towani. Trybuny przepełnione. L a l o g e  chce 
Interpelować r  sprawie zajść w A u t e u i 1 i 
mówi, że wybiła godzina działania w duchu 
epublikańskim. (Oklaski po lewicy. Oznaki nie­

zadowolenia po prawicy.) Muwca zapytuje pre­
zydenta ministrów, czy wiedział o tern, że de- 
mon8tracya w Auteuil była uplanowaną i składa 
hołd odwadze L o u b e t a .  Dep. L a r g n n t a y e  
(konserwatysta) woła: Loubet nie jest człowie­
kiem honorowymi Jesf panamistą! (Burzliwe 
protesty.) L r r g e n t a y e  wśród hałasu i tu­
multu wchodzi na trybunę i mówi, że w Auteuil 
uwięziono czcigodnych ludzi. Hasłem patryotów 
jest: Precz z Loubetem! (Żywe oburzenie.) — 
Wszystkie stronnictwa lewicy uchwalają jedno­
głośnie zawieszenie cenzary i wykluczenie cza­
sowe L a r g e n t a y e ’* z posiedzeń Izby. Pre­
zydent przerywa posiedzenie i wzywa deputo­
wanych do usunięcia się, ażoby można La r -  
g e n t a y e ’a wydalić z sali. Komendant Pałacu 
burbońskiego wchodzi w asystencyi wojskowej 
i w z j r i  Largrnteyb’a, którego otoczyło około 
20 konserwatystów, do opuszczenia sali. La r -  
g e n t a y e ,  po krótkiem wahaniu się, opuszcza 
salę. W kuloarach na jego widok republikańscy 
deputowani wołają: Niech żyje L o u b e t l  Niech 
żyje republika!

Paryż, 6 czerwca. Kiedy po wyprowadzeniu 
L a r g e n t a y e ’a posiedzenie podjęto na nowo 
minister prezydent D u p u y zabrał głos i skie 
rowawszy wyrazy czci i uznania pod adresem 
prezydentL republiki, piętnował sprawców skan­
dalu w A u t e u i l ,  r  którym upatruje r ożna -  
m i ę t n i o n ą  p r z e d n i ą  s t r a ż  o r g a n i z a  
e y i  k o n t r r e w o l u c y j n e j .  „Ci samozwań 
czy sędziowie dobrego smaku — mówił Dy- 
puy — dali nam nową próbkę tego, czego Fran- 
eya spodziewać się może po ich próżniactwie 
nygasostwie". (Oklaski na lewicy. Ks. Arem- 
berg zgłasza się do głosu.

D u p u y  oznajmia, że rząd wiedział o za­
miarze demonstracyi roialistowskiej, nie sądził 
jednak, że ci panowie posuną się tak daleko 
Zarządzono więc środki ochronne podczas prze 
jazdu prezydenta, ale na trybunie prezydent 
był bezbronnym.

Piętnając zajścia w Auteuil, prezydent mini­
strów zwrócił uwagę, jakie wyobrażenie mieć 
będzie zagranica o obyczajach i cywilizacyi 
francuskiej. W końcu zaś zapowiedział, że rząd 
działać- będzie energicznie, i skoro znajdaje po­
parcie u c a ł e g o  z j e d n o c z o n e g o  s t r o n ­
n i c t w a  r e p u b l i k a ń s k i e g o ,  t o  z p e ­
w n o ś c i ą  n i c z e g o  m e  z a n i e d b a .  (Okla­
ski na Itwicy i w centrum).

Z kolei zabrał głos znany p-zywódca bona- 
partystów, G a s s a g n a c ,  i w gwałtownem 
przemówieniu wystąpił przeciwko republice, j»- 
koteż przeciwko Dupuy’emu którego nazwał 
nieszczęściem Francyi i zaznaczył, że kraj ma 
jnż dosyć Dupuy'ego. Zajścia w Auteuil nie 
były, według Ga„sagnaca, sprzysięźeniem, lecz 
wybuchem niezadowolenia ludu przeciw repu 
blice. W kraju panuje usposobienie rewolucyjne; 
Paryż opuszcza republikę. (Oklaski na prawi­
cy. — Szyderczy śmiech na lewicy).

Zresztą Gassagnac potępił jeden szczegół z za 
burzeń w Auteuil, mianowicie, znieważenie pre­
zydenta, który byt gościem na wyścigach. Ks 
A r e m b e r g  potępił stanowczo cały skandal 
w Autenil, jako nwiaczajacy godności Francyi.

Paryż, 6 czerwca. W dalszym ciągu wczoraj­
szego posiedzenia D u p u y  oświadczył, iż rząd 
upołLia przyrzeczenie co do wyciągnięcia kon- 
sekwencyi z wyroku trybunału kasacyjnego, 
zaaprobował pismo Lebreta w sprawie generała 
M e r c i e r.

Ostatecznie Izba u c h w a l i ł a w o t u m  uf no-  
ś c i  m i n i s t e r s t w u  D u p u y ’ego ,  przyjmując 
porządek dzienny N e r o n a  B a u c e l a  w tych 
słowach: „Izba p i ę t n u j e  s k a n d a l  w Au ­
t e u i l  i, a p r o b u j ą c  o ś w i a d c z e n i a  r z ą ­
d u ,  przechodzi do porządku dzienrego". Pierw­
szą część, potępiającą zajścia w Auteuil, przy 
jęto 513 głosami przeciw 32, a drugą część 
326 głosami przeciw 173.

Paryż, 6 czerwca. Niezmiernie burzliwa dy- 
sknsya wywiązała się się w izbie nad pismem 
ministra L e b r e t a ,  odnoszącem się do generała 
M e r c i e r. Przewodniczący zażądał odesłania 
tego pisma do Biur Izby, lecz dep. R i b o t  
przeciwko temu zaprotestował.

Depp. 1. a s i e s  i F a u r e  w odpowiedzi na 
zapowiedź ścigania generała M e r c i e r wystą­
pili z w n i o s k i e m  o p o s t a w i e n i e  Da-  
p u y ’ego w s l a n  o s k a r ż e n i a ,  ponieważ 
w 1894 roku D u p u y  był szefem gabinetn, do 
którego należał generał M e r c i e r.

M i 11 e r a n d żąda przekazania sprawy gene­
rała M er c i e r  komisyi parlamentarnej, z 33 
członków złożonej.

P o u r q u e r y  stawia '■niosek o o d r o c z e ­
n i e  s p r a w y  g e n e r a ł a  M c r c i e r  aż  do 
w y d a n i a  w y r o k u  p r z e z  s ą d  w o j e n n y  
w R e n n e s .

Ostatecznie Iiba  przyjęła odraczający w n i o ­
s e k  P c u r q u e r y ’e g o  299 głosów przeciw 
238.

Na tern mmem posiedzeniu przyjęła Izba 
wniosek K r a u s a ,  wzywający rząd, aby wyrok 
trybunatu kasacyjnego w sprawie Dreyfusa o- 
głoszono za pomocą r o z l e p i e n i a  a f i s z y  
we wszystkich gminach Francyi. Wniosek przy­
jęto 317 głosami przeciw 212. Tym sposobem 
Izba znaczną większością z a a p r o b o w a ł a  
w y r o k  t r y b u n a ł u .

Kajennę i wyjechała w kierunku ku wyspie 
DjabelsKiej. Na łodzi znajduje się dyrektor wię­
zienia i jeden ze starszych oficerów.

Kajenna, 6 czerwca. D r e y f u s a  o d d a n o  
w ł a d z o m  w o j s k o w y m .  We czwartek W i e ­

czór wsiąazic Dreyfus na okręt.
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Sąd wojenny w Rennes.
P aryż , 6 czerwca. Dowódcą 10 go korpusu 

armii w Rennes jest generał L u c a s ;  szefem 
sztabu pułkownik P i a g n o 1, pomocnikiem szefa 
podpułkownik F a r i n a u x. Sąd wojenny 10 go 
korpusu składa się z sędziów, których zamia­
nuje generał Lucas z pośród oficerów 10 kor­
pusu; komisarzem rządowym jest spensyonowa- 
ny dowódca szwadronu, C a r r i o n ;  sprawo­
zdawcą speosyonowany kapitan J a c q n i e r  — 
sekretarze** oficer P a p i 11 o n.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor:
M ichał K onopiński *

N A 9 E A IA N E .
( . k r t y r a r y  w  t y m  d z i a l e  n i e  p o o h e d z ą  

o d  R e d * k o y i . )

Fotogratie dla amatorów. ^borne przyrzą­
dy fotograficzne salonowe i dc podróży, nowe, 
niezrównane momentalne ręczne i wszelkie przy- 
bory fotograficzne ma A k .. JSuT. o  1 1 ,  a. k. 
nadworny dostawca w Wiedniu, I, Tuchlanben, 
9, który od roku 1854 tec dział utrzymuje. Na 
życzenie wielki ilustrowany cennik za  d a r m o .
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Wszech nauk lekarskich 1204 210

Dr Leopold Steinsberg
emer. sekundaryusz oddziału gynekologicznego 
c. k. szpitala Rudolfa w Wiedniu, lekarz cho­
rób kobiecych, ordynuje przez sezon kąpielowy
w Francenstaadzle

h aiserstrasse, Goldener Brunnen.

„Flirt" „Kraj"
Najlepsze tetKi i bibułki w książeczkach

z papieru Sassowskiego, wyrobu

S.W . Niemojowski ego we Lwowie.
Wszędzie do nabycia. 589

Skład fortepianów
W .  B A R A B A S Z  i  S p .

K r a k ó w , R y n e k , 8 9 . 71

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej.

W ledeA , 6 czerwcs 1899.

Benta austryacka papierowa . . .
„ „ srebrna . . . .

renu  aostryaeka złota . . .
„ koronowa . .

4% „ węgierska zło a
4 *  „ „ koronowa . .
Akcye Banku austro-węgierskiego

„ kredytow e...............................
Londyn ..............................................
M ark i...................................................
SO-to M ą rk ó w k i...............................
30-tc Fi m u l  w k i ..............................
Włoskie banknoty
D u k a ty ..............................................
Węgierskie Losy Premiowe . . .
Losy tureckie ....................................
Akcye A n g lobanko ..........................

„ U n io n śa n k r ..........................
U Bankrerein..............................
,  L a e n d e rb a n k u .....................
,  Kolei Lwowiko-Ozemiowieckiej
„ ,  Południową . . . .
,  .  E lb e th a l .....................
„ „ błordlahi . . . .
„ „ Staatsbahn . . . .
,  „ A lp in e ............................
„ Tureckie Tabaczne . . . .

Złr. I c .

Buble
Berlin,

Ban noty austryackie . .
Krótki W iedeń.....................
.aiuO iO.t  rosyjskie . . .

Krótka Warszawa . . . .
4*/,% Listy polskie . . .
Renta w ło s k a .....................
Akcye kredytowe austryaukie 
Buble U l t im o .....................

cz e rw i 1899.

W żed eA , 6 czerwca 1899.
Spirytus gotowy . 
Cena nafty . . . 
Pszenica na jesień 
l j a  na jeiiei .
. wiei na jesień . 
Kukurndsa . . .

100 80
100 40
120 bO
100 50
110 35
96 90

916 —
3b9 •5
1»« Ł0
Ł5 90
i i  7 r
9 55

44 6 >
5! 6;

160 50
66 70

IBS 50
319 56
97 J 50
242 —

SF9 —

66 _
264

33łŁ —

359
23? —

144 50
127 50

lt>9 75
169 55
216 9J
216 50
100 10
9a 20

225 20
216 7#

17 80
18 40

9 37
7 6>
b 92
4 75

prze-
mysłowej w Krakowie.

z dnia 6 czerwca 1899 r., godzina 1 w popadnie,
Złr. wal. austr.

I. Walały
Buble papierowe . • .
Mark, niemieckie . . .
Franki papierowe . . ■
SO-to frankówki w złocił

Kajenna,
Powrót Dreyfusa.
czerwca. <Łódż pocztowa opuściła

II. Usty Zastawar.
Listy zast. prem Banku hip 

V  % List] zastawne Banku hip.
♦ * *
4*/, % Listy sas^wne Bunku kraj

4% Listy zast. gal. To* kreayt.
ziem. nieok....................................

4 *  L. sad. gaL T. kr. ziem. 41-letnie 
4 % L. zast. gal T. kr. ziem. 56-letnit

płacą | tądaią

III. Obllgasys I psłyezkl.
K% Galicyjskie obligacje propinac. 
6 % Pożyczka krajowa z r. 1873 .
4% Pożyczka krajowa s r. 1893

PoŻTBzka mir*** Lwowa 
5% Obligacje komun. EanJrs k,»j.
41/, % p .  • n
4 0  Obligacje kelejeWo . . .

IV. Lasy.
Losy miasta Krakowa . • 

Stanisławowa

V. Aktya
Akcye Banki, arwuyt. w< Lwowie .

” ” GhSie. dla handlt 1
przemy sł- w Kraku* u  

Akcye kolei Karela Ludwika . . 
„ kale.. Lwów-Czerniowoe-Jaasy.

127 50 n 8 50
53 75 59 05
47
9

iO
53

48
9 59

110 111
100 10 101 —
96 50 97 50

100 50 101 59
98 — 98 50

9? Si 98
97 2» 98 2»

, 91 75 9b l

97 75 98 50
-- — -- --
16 25 97 36
94 95 —

101 75 102 75
100 35 101 —
97 25 98 35

27 37 76
66 — -* --

383 — 393 -

200 _. 207
210 35 311 35
288 3» 390 35

tefu, który się oblicz
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Nr. 127. N O W A  E B F O K M A . Kraków, 7 Czerwca 1899.

Zurychskie słynne w swiecie
i n a t e r y e  j e d w a b n e

najświeższe, najmodniejsze gatunki o najwyszukańszyeh deseniach, czarne, białe i kolo­
rowe, otrzymasz Pani wprost do domu, wolne od cła i opłaty pocztowej. Tysiące pism 
z uznaniem. Próbki natychmiast. 375 4 13

Z w ią z e k  f a b r y c z n y  d l a  m a t e r y j  j e d w a b n y c h

Adolf Grieder & C le, Z n r y c h  (Szwajcarya).
Król. nadworni dostawcy.

Rower angielski,
d o  s p r z e d a n i a  za 50 złr. — Wiadomość 
w kancelaryi rachunkowej I. dywizyi trenu przy 
ul. Zwierzynieckiej w Krakowie. 1206

Piece gazowe.
Waine dla PP. Budowniczych, Właścicieli 

domów i Właścicieli hotelów.
-------------  liOS ł 3

Zarząd masy konkursowej Krajowego 
Towarzystwa handlowego w Krakowie 
rozpisuje niniejszem rozprawę licytacyę 
ofertową na sprzedaż ryczałtową za go­
tówkę 25 sztuk Kominków gazowych 
(ogrzewanych gazem świetlnym) majo- 
likowych i żelaznych, od najwykwin­
tniejszych (po 300 złr. oszacowanych) 
do najprostszych, nadających się do 
przedpokojów i sieni. Kominki te osza­
cowano w konkursie (znacznie niżej cen 
fabryczyc)h na łączną kwotę 1037 złr.

Oferty, zaopatrzone znaczkami stem- 
plowemi na 50 ct., z dołączeniem wa- 
dyum w gotówce w wysokości 10% 
sumy ofiarowanej, należy wnosić naj­
później do dnia 20 czerwca b. r., do 
12 w południe, na ręce zarządcy misy 
Dra Kazimierza Smolarskiego, adwo­
kata W Krakowie (ul. Gród tka L. 15), 
do którego należy się także udawać 
w celu oglądania tych kominków.

Zapowiedzi.
Podaje się do powszechnej wiado­

mości. że
1) Feiwel Kom, kupiec, zamieszkały 

w Berlinie, Rheinsbergerstr. 52 , syn 
nieżyjącego już kupca Korna i jego żony 
Bliime z domu Schmerling, w Tarnowie 
zamieszkałej,

2) i Róża (Rachela) Gottlieb, pomo­
cnica w hanalu , zamieszkała w Char- 
lottenburgu, Schillerstr. 93 , córka re­
stauratora Samuela Gottlieba i iego 
żony Dyny z domu Glascheib, w Woj­
niczu zmarłych — zamierzają ze sobą 
zawrzeć związek małżeński. 1209

Gharlottenburg, 27 maja 1899.
Urzędnik stanu w zastępstwie: Vcelkerling.

Aufgebot.
Es wird zur allgemeinen Kenntniss 

gebracht, dass
1) der Kaufmann Feiwel Korn, wohn- 

haf zu Berlin. Rheinsbergerstr. 52, Sohn 
des Kaufmanns Haim Korn und dessen 
EhefrauBlume geb. Schmerling, ersterer 
verstorben, letztere wohnhaft zu Tarnów,

2) und die Rosa (Rachel) Gottlieb, 
Verk;iuferin, wohnhaft zu Gharlotten- 
burg, Schillerstr. 93, Tochter des Re- 
staurateurs Samuel Gottlieb und dessen 
Ehefrau Diena geb. Glascheib, beide zu 
Wojnicz verstorben — die Ehe mit 
einander eingehen wollen.

Gharlottenburg, am 27. Mai 1899. 
Der Standesbeamte in . e rtretung: Yoelkerling.

1198 3 10

w ym idiy
Maurycego Diintucha X

w Krakowie, X  
plac Maryacki Ł. 9, X

naprzeciw kościoła N. P . Maryi, ŷ  
k u p u j e  i s p r z e d a j e  wszelkie 
p ien iądze i m onety zagraniczne, 
pap iery  w artościow e, oraz losy 
i prom esy do każdego ciągnienia = = 

K  1 i 72 2 i u /%

o o o o o o o o o o o o o p

250 złotych a. w.
miesięcznego dochodu łatwo można 
osiągnąć. — Bliższe szczegóły pod 
lit. „K. K. 9704“ Rudolf Mosse, 

Kolonia (Koln). 1059 8 10

NAKŁADEM 
Księgarni, Składu i Wypożyczalni 
nut muzycznych, oraz ekspedycyi 

pism peryodycznych

S. A. Krzyżanowskiego
w  K r a k o w ie

wyszły:
N o s k o w s k i .  „Święto ognia“,

fantazya chereograficzna, taniec 
cyganów (czardasz) . zł. — "60 

S i e b e r  M a u r y c y .  Sztafeta“, 
polka, cena . . . . z ł .  — -60

Z w ie r z y ń s k i  M ic h a ł .  Purim- 
bal, oryginalne melodye żydow­
skie, cena . . . . z ł .  — ‘60

W r o ń s k i .  Irenka, walce zł. 120  
Ludwik Heller, marsz 

zł. — ‘60 
Lutnia Polska, czę&c 
druga . . zł 1-20 

Z b ie r z e h a w s k i  W l a d y s l .  
„Duszyczko ma“, pieśń z ope­
retki „Poseł zKrakowa“, słowa 
L. Gr l at mana . . z ł . — -60

Do nabycia we wszystkich księgarniach.
1131 4 5

99

99

POM OCNIK
z działu żelaznego oraz korzennego — poszu­
kuje posady od 15go ezerwea. — Wiadomość : 
H . M u z y k  w  Ż y w c a .  1185 3 6

plamy i inne wyrzuty skórne znikają już w 7 I 
, dniach zupełnie i bezpowrotnie po użyciu zna-1 
i komitego nieszkodliwego k r e m u  a m b r o -  j 

w e g o  D r a  C h r i s to f f a .  
Prawdziwy jest tylno we flaszeezkacb, zie- j 

ilonym lakiem zapieczętowanych. 1058 8 201 
C e n ‘a  8 0  c e n tó w .  i

Główny skład we L w o w ie  w aptece pod * 
„srebrnym orłem" Zyga. Ruokera, w  K ra *

| kowle w aptece W. Redyku 1 E. Hellera, j 
w B r o d a c h  w aptece L. Kalltra.

RESTAURACYA i PIWIARNIA
połączona z p o k o j e m  do ś n i a d a ń  

pod firmą 1130 4 8

Julian Cedzyński
w Erakon ie, n l. ftw. krzyża Nr. 7,

poleca się Szanownej Publiczności. 
Napoje znakomite, obsługa skrzętna.

Słynnei.1 -a w świecie moje prawnie chro­
niona , jedyu.: ;stniejąee wynalazki przeciw 
osłabieniu. Prosp. za 30 et. w znaczkach list. 
J .  A n g e n f e ld ,  u p n  właś. patentu, W ie -  
_______ d e d ,  IX., furkenstrasse 4. 416 21 0

Piekarz, zdolny fachow iec, m a­
jący  także w ykształcenie 

k u p ieck ie , k tóry  p racow ał jako  Kiero­
wnik w wielkich p iekarn iach  parow ych 
w kraju  i za granicą —  p o sz u k u je  
w sp ó ln ik a  z 5 — 10.000 złr. do u rz ą ­
dzenie. p iekarn i parow ej. — Zgłoszenia 
pod L. 1 1 1 4  przyjm uje A dm inistracya 
„Nowej Reform y." 1114 5 6

Pierwsza Morawska 
fabryka dla instalacyj
wodociągowych,
urządzeń kąpielowych

ANT. KUNZ,
Hranice, Morawa. 

Zamówienia i zgłoszenia 
przyjmuje 

Izydor Herschthal w Krakowie, 
ulica Zacisze Nr. 6. 

Prospekty i kosztorysy
za darmo. 1027 16 50

PY h  £ nar torebki ręczne, neoessery i wszelkie 
N Ł  l l l l  f  przytooi*y do podróży w wielkim wyborze; 
Płaszcze gumowe angielskie, płaszcze nieprzemakalne „Loden"; 
Parasole od deszczu i słońca,
Kapelusze filcowe i słomkowe m ęskie;
Bieliznę męską, kołnierzyki, mankiety; 
Skarpetki i pońozocłiy;
f l ę k a w l c i k l  skórkowe własnego wyrobu, oraz trykotowe, jedwa­

bne i niciane;
K r a w a t y  najmodniejsze, w wielkim wyborze;
HaitaniHl, pończocliy, czapeczki i pele­

rynki gumowe dla cyklistów;
Pantofelki męskie i damskie;
Bluzki i kamizelki letn ie, m ęskie, wełniane i jedw abne; 
Obuwie jasne, męskie; 1061 8 20

, polecają po niskich cenach

Bracia Bilewscy w Krakowie
obok kościoła. X. Maryi Panny.

NOWA 6AŁĘŹ PRZEMYSŁU KRAJOWEGO.
Papier c k. uprzywilejowanej

Fabryki Tutek cygaretowych
w Sassowie

I W  I s t n i e j ą c e j  o d  r o k u  1 8 6 5  j
przerabia

na bibułki w książeczkach i tutki cygarełowe
wyłącznie znana firma

S. WIERUSZ NIEM0J0WSKI
WE LWOWIE.

W 0* Fabryka SASSOWSKA wysyłała dotychczas bibułki jedynie tylko za granicę 
i wyrobam. swojemi zyskała rozgłos światowy.

O rygin a ln e  pap ierosy  im p ortow an e z E g ip tu  i  T u rcy l w y ra ­
b ia n e  są  przew ażn ie  z B IB U Ł K I S A S S O W S K IE J.

Krocie idą za granicę, a obcy bogacą się naszym groszem, zasypując nas
lichemi swemi wyrobami!

Nie bogaćmy zagranicznych przemysłowców, kupujmy odtąd bibułki I tutki 
cygaretow e z papieru sa sso w sk le go , wyrobu

S. WIERUSZ NIEMOJOWSKIEGO we LWOWIE.
Bibułki i tutki cygareiowe z papieru Sassowskiego , wyrobu S. Wiarus 

Niemojowskiego, są do nabycia we wszystkich handlach i c. k. trafikach, o ileb 
zaś ich nie było, uprasza się odnieść o nie wprost do tabryki.

Książeczki wyrabiane są w «.ilku gatunkach i formatach w cenie po 1, 2, 5 i 10 ct z 
książeczkę, tutki zaś od 12 do 18 ct. za 100 sztuk. 587 14 0

Stwarzam nową gałęź przemysłu k ajowego, która dos^arczyó może zarobku Sutkom naszyć 
robotników, a powodzenie i rozwój tego przedsiębiorstwa opieram na poparciu szerszego ogółu.

Każda etykieta zaopatrzona jest firmą 8 .  W . N i e m u j o w s k i , oraz napisei 
S n ssó v  .  S. WIERUSZ NIEMOJOWSKI, Lwów, ul. Wałowa 25.

Uznane za^znakomite[przyrZ«|- 
dy fotograficzne salonowe t do
podróży —  nowe niezrównane
momentalne ręczne przyrządy

tudzież

wszelkie przybory fotograficzne
p o l e c a  1044 2 10

B K o l l
c. i k. nadworny dostawca

w W iedniu, I., Tuchlauben Nr. 9.
Nauka bezpłatnie. — Na życzenie 'wielki] illustrowany 

cennik.—,.Ten|działghandlowy założony"zosłał 1854. jj

K O N K U R S .
-

1 A  Wydział powiatowy w Jarosławiu ogłasza niniejszem konkurs na 
posadę sekretarza Z płacą roczną 1100 zł. ,  dodatkiem akty walnym 
250 z ł . , z prawem do czterech dodatków pięcioletetnich po 110 zł. 
i prawem do emerytury według obowiązującego statutu emerytalnego.

Posada ta nadaną bodzie na rok jeden prowizorycznie, poczem 
dopiero nastąpi stabilizacya.

Ubiegający się o tę posadę winien wykazać: 1) Dowód ukończo­
nych nauk prawniczych z 3-ma egzaminami państwowemi, trzechletnią 
praktyką konceptową w dziale administracyjnym przy magistracie lub 
przy władzy rządowej politycznej przy wydziale krajowym lub przy 
wydziale powiatowym; 2) zupełną biegłość w językach krajowych 
i w języku niemieckim ; 3) że nie przekroczył 40 roku życia; 4) prawo 
obywatelstwa austr.; 5) świadectwo zdrowia; o) świadectwo moralności.

W godnym uwzględnienia wypadku może Wydział nadać posadę 
i temu z kandydatów, któryby się nie wykazał wszystkiemi egzami­
nami państwowemi. n&o 2 3

Podania należy wnieść najpóżirej do dnia 20 czerwca i899 r.
Z W y d z ia łu  pow iatow ego J a r o s ła w , dnia 28 maja 1899 r.

Magazyn Nowości 
i Towarów galanteryjnych

pod firmą

K L E M E N S  Z G U D
W KRAKOWIE, 

n l .  S ła w k o w s k a  3, h o t e l  S a ^ k i ,
POLECA:

Wielki wybór krawatek najmodniejszych 
Rękawiczki damskie i męsk.e,
Bieliznę męską, kołnierze i mankiety, 
Kapelusze, czapki, parasole i laski, 
Kufry, torby, przybory do podróży, 
Szczotki, grzebienie, mydła, perfumy, 
Sweatery, pończochy i kaftaniki, 
Chustki do nosa, szelki, skarpetki, 
Portmonetki i wszelkie towary skórkowe 
oraz wiele innych artykułów no«ych i modnych. 

Wszelkie zamówienia wysyłu odwrotną 
pocztą, nie licząc opakowania. 1091 6 6

K a i s e r b a d  1
Od dawna słynny z a k ła d  w o d o ieezn lczy  do  k
n a tu ra l. le czen ia  w sz e lk le m i sposobam i. 1

i -  ...  _ Wielki park. Wspaniała górska 1
R  A R A K  h a i m  1 oholica. Kąpiele świetlane, po- | 
n U S U U U U I I U  |  wietrzne i słoneczne, kąpiele ■

itd. Zdrój żelazisty. Ściśle do osoby zastosowany sposób leczenia. 1  
za darmo i opłatnie wysyła zarząd kąpielowy. 647 16 80 1  

4. Ziuimermann (przedtem w kąpielach Thalkirchen). |

Linia Monachium — 
Kufstelr — Salcburg — 

Wiedeń.
skowe, z kwasem węglowym 
Ceny przystępne. Prospekty 

Lekarz kierujący : I > r  J

Zmiana Lokalu.
Po śmierci ś. p. Maryi Doliwy

Pracownię Sukien i Okryli Damskich
w Krakowie, przeniesioną z nlicy 
Szewskiej L. 4, na nl. Sławkowską 

L. 33, I. piętro, objęła

MARYA NACHMANN
i przyjmuje wszelkie roboty ręcząc za staranne 

i pospieszne wykończanie. 1033 9 12 
Ceny JaknaJnn.iarkowaósze.

Żelaznych Kas ogniotrwałych
p o  c e n a c h  f a b r y c z n y c h  o d  z ł .  
50*— d o s t a r c z a  A „ e n c y a  h a n ­
d lo w i1 8 . B I N Z E U , K r a k ó w ,  
n l i c a  P a ó s k a  N r . 1 1 . 850 17 40

K a ż d y  o d g n i o t e k , s t w a r d n i e n i e  
s k ó r y  i b r o d a w k i  n s n w a  s i ę  w

bardzo krótkim czasie n ie z a w o d n ie  i 
b e z  b ó ln  przez proste posmarowanie 
s ły n n y m  J e d y n i e  p r a w d z iw y m  

R a d l  t u e r a  Ś r o d k ie m  p r z e c iw  o d -  
g n io tk o in  (t. j. salicyl - collodium) z apteki 
pod koroną w Berlinie. Karton 5C ct. 8 k ł a d  
w K r a k o w i e  : apt. R e d y k ; we L w o ­
w ie  w aptekach. 7G9 6 10

Administracyę
k;lku kamienic i realności w Krakowie 
lub okolicy przyjmie c. k. emeryt, ruty­
nowany administrator. — Bliższych wia­
domości udzieli i zgłoszenia przyjmuje 
Agencya Dzienników J. Hopcasa i A. Sa­
lomonowej, Kraków, Plac Maryacki I. 2. 

1070 6 6

Realność w Pułwsiu Zwierzyniec.
Nr. 69 , naprzeciw jatek, w miejscu najruehlm- 
szem — składająca się z kamienicy piętrowej 
i ofteyL, oraz 2 parcel 18 m. szerokich — jest 
d o  s p r z e d a n i a .  — Cena 15.000 złr — 
Wiadomość u właściciela w P o d g o r z n ,  n l .  
K a i w a r y j s k a  6  (kawiarnia). 1098 6 8

Do sprzedania
za p r z y s t ę p n ą  c e n ę  w zachodniej 

i wschodniej Galicyi: 
M ajątek  6000 morg. z lasem, 
M ajątek  4700 morg. z lasem. 
M ajątek  3000 morg. z lasem, 
M ajątek  190C "aorg. z lasem, 
M ajątek  1330 morg. z lasem. 
M ajątek  1060 morg. z lasem,

970 morg. z lasem,
720 morg. z lasem,
650 morg. z lasem,
550 morg. bez lasu,
460 morg. z lasem,
350 morg. bez lasu itp. 

oraz kilkanaście rentujących większych 
i mniejszych JKamienic w Krakowie.

Bliższych wyjaśnień udzieli Edv ard 
Ł ip in e r  w  K r a k o w ie  p r z y  u l.  
G rodzkiej pod Hr. 3% 1165 4 5

M ajątek
M ajątek
M ajątek
M ajątek
M ajątek
M ajątek

Bryndza m ajowa, górska (tłusta 
jak liptawska), coazień 

świeża, faska 5 klg. 2 złr. 28 ct.,
R l l l i n n  z drobiu * zwierzyny, parą 
DUIIUII gotowany, odznacz, licznemi

medalami, 1 klg. po złr. 5, 6 i 7'50, 
poleca 1102 6 12

Dwór Łapszyn, p. Brzeżany.

Wiedeń Hotel Muller Wiedeń,
n r  Nr. 19, Graben, Nr. 19. " B i

Najpiękniejsze położenie Wiednia. Od dawna słynny hotel
Zupełnie świeżo urządzony, elektryczne oświetlenie, winda do wyciągania oaób na wszystkie 

piętra, pięk. apartamenty, pokoje o d  zł. 1*60 wzwyż wraz z usługą i światłem. Wyborna restauracja
1007 7 8 F, "F̂ ac właściciel.

CO

Patenta c. k Ministra handlu
do liczby:

14.590, 14.864, 15.822, 
15.922, 15.970, 16.083.

Marki ochronne L. 1589, 4327.
Proszek roślinny „Humus11 pochła­
nia 26O0°/o wody, zabija bakcyle 

choleryczne, tyfusowe itp.

\
CO „Homos11 Nr. L

ubezwania i desiiifekcyonuje 
■jj natychmiast zawartości w klo- 
r zetach i naczyniach domowych 

• '  100 kilo złr. 8 1— .

„Harnaś" Nr. 1L
ubezwania i desinfekeyonuje 
pisoiry — miejsca ustępowe 

i doły kloaczne.
100 kilo złr. 3'— .

51 „Hum us" N r. UL
jest najlepszym środkiem do k o n s e r w o w a n i a  polecony przez ^ 
budowniczych i właścicieli domów jako podsypka pod podłogi, ^ 
niezawodny środek dla w y t ę p i e n i a  g r z y b a ,  owadów i prze- ^ 
ciw wtlgoci, jest lepszym, trwalszym i tańszym od rumowiska. ^ 
Będąc złym przewodnikiem ciepła i głosu — nie przepuszcza ^

«odgłos u i utrzymuje w mieszkaniu podczas zimy ciepło, a pod- ^ 
czas lata chłód, przeciwdziała zgniliźnie i jest trudno zapalnym. ^ 
„HUMUS11 Nr. 111 jest lekki, zatem także do budynków monu- ^ 
mentalnych bardzo korzystny, 100 kilo wystarczy na większy ^ 

pokój i kosztnje tylko złr. 3-— . ^

Patent, automatycz. pokojowe „Klozety Humusowe11 od 8 do 25 złr. £  
„ „ „ pokrywki sedesowe po złr. 3, 4% i 6. y

975 7 10

5?

Zamówienia przyjmuje i prospekta wysyła:

H L lM U S
>
> ̂ Spółka wyrobu patentów, proszku roślinnego (desin- 

fekcyjnego) dla fabrykacyi naturalnego, Dezwonnego r  
___________  nawozu w Krakowie, przy placu Matejki L. 2. Ife
to J iiie ,w e  Lwowie, Drohobyczu, Krośnie, Nowymtargu, Przemyślu i Rzeszowie. I b

OwwwwwwivivwwwvwwvO

BTajlepszy środek cio wywabiania plam

usuwa szybko i bez trudności plamy wszelkiego rodzaju bez prania lub tarciu z najdelikatniejszych 
materyj, bez uszczerbku dla barwy, nie pozostawiając żadnych śladów. Dostań można wszędzie za 
20, 30 i 50 ct., lub wprost, przesyłając należytość i na opłatę poeztow;, 10 et., od uprz. właśc. 
8. KorAni ego w Vi<ediiin, 1X 3 , WAbringerstrasse Nr. 33 O. 719 U  20 

W Krakowie ma ca składzie Jozef K anak i Spółka, ul. Szewska 5.

f o r t e p i a n y  z  m e c h a n i k ą  a n g i e l s k ą , n a j z n a k o m i t s z e j  w  a u s t r y i  f a b r y k i

SPRZEDAJE PO  TYSiĄC KORON W AL. A. GABRYELSKA KRZYSZTOFORY KRAKÓW.
&

Z Drukami Zwiąikowej w Krakom |«. Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Bządoa drukami A Szyjpwild.


